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P rzedpłatę  przyjmują :
Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ" przy 

ulicy Wałowej pnd |. -J85 m„ ludzieź wszystkie urzęda 
pocztowe austriackie.

OGŁOSZENIA (Inseraly) wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą od miejsca objętości wiersza dru 
Ijnym drukiem G centów, oprócz opłaty slęplowej JO 
centów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą F r a n c j ę  przyj­
muje jedynie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w Paryżu Boule- 
vard du Prince Eugóne 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
luóro anonsow e p. Alojzego Oppelika. Wołlzeile Nr. i i .

LISTY w szelkie winny być przesyłane r f r a n c o“. 
LI&TY r e k l a m a c y j n e  nieopieczęlowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji me 
zwracają się i będą niszczone.

Obecne położenie.
Liberalne pisma wiedeńskie już teraz 

są przekonane, iż  Austrja porozumiała się 
z Prusami co do losu księztw, i nie wąt­
pią już , że księztwa Zaelbiańskie przypa­
dną Prusom Przekonanie to można było 
już powziąć w przeszłym roku. Lecz co 
w zamian otrzyma Austrja, to dla pism 
wiedeńskich je s t dotąd tajemnicą. Dotąd p i­
szą one o porozumiewaniu się wiedeńskiego 
gabinetu z F ranc ją , a nie widzą dotykal­
nych objawów potrójnego przymierza

W  Paryżu pełno pogłosek o reakcyj­
nych krokach rządu Napoleona. Zwykle 
przed zwołaniem ciała prawodawczego po­
dobne się pojawiają pogłoski. Wątpimy 
aby bystry umysł Napoleona chwytał się 
obecnie reakcji, gdy w narodzie życie bu­
dzi się polityczne. W takiej bowiem chwi 
li reakcyjne środki wywołują jeszcze wię­
kszą agitację i odpór. Represyjne środki 
bezpiecznie zastósowywać się dają jedynie 
w chwilach znużenia narodu, następują­
cych po wstrząśnieniu wiełkiem.

Dwór cesarski wczoraj się przeniósł z 
Compićgne do Paryża. Cesarz jest ciągle 
tajemniczy. Nikt nie może odgadnąć jego 
usposobienia, jego  zamiarów — piszą. To 
jedno pewne, że z gabinetem włoskim jest 
w najlepszem porozumieniu, a od Moskwy 
ani żąda ani przyjmuje jakichkolwiek 
wyjaśnień. Mianowany ambasadorem w 
Petersburgu baron Talleyrand, nie wyje­
ch ał dotąd d la  objęcia swej posady. Głoszą 
że dopiero za kilka miesięcy tam się uda.

Stosunki z Prusami i Austrja utrzymuje 
gabinet paryzki w jednakowej mierze, 
ani nie usuwając ani nie zbliżając się do 
W iednia lub Berlina. W yczekuje on wi­
docznie skutków pokoju z Danią i dalsze­
go rozwoju sprawy niemieckiej. Dopiero 
w chwili ostatecznego rozstrzygnięcia, ko­
mu przypaść mają księztwa Zaelbiańskie, 
wystąpi zapewne z kwestją narodowości, 
lub zachwianej równowagi europejskiej, 
gdyby księztwa Prusom przyznano z przy­
zwoleniem Austrji i Moskwy. Niedaremnie 
król duński w odpowiedzi sw ej, danej 
deputacji z północnego Szlezwiku, w ska­
zał, iż patrjotyzm tamtejszej ludności bę­
dzie miał sposobność objawienia się, gdy 
kwestja księztw ostatecznie będzie roz­
strzygana. Pokój więc zawarty w Wiedniu 
nie rozstrzygnął jej stanowczo. Jeszcze 
raz będą miały Francja i Anglia sposo­
bność wmieszania się w tę sprawę; a gdy 
A ustrja i Prusy łączą kwestję tę z wło­
ską, przez wzajemne wynagrodzenia, więc 
zapewne i mocarstwa zachodnie użyją jej 
w ten s£*U[ sposób, przeszkadzając tym 
wynagrodzeniom i ustępstwom.

Z całego przebiegu sprawy włoskiej 
w idać, yż Austrja zmieniła w niej swą 
politykę. Zapewne stać się to musiało w 
skutek żądań moskiewskich i pruskich. 
Już nie słychać o obietnicach niesienia 
papieżom '* zbrojnej pomocy ani o ofiaro­
waniu załogi austrjackiej dla obrony pa­
pieża w Iizymie.

Zestawiając wszystkie wiadomości, tej 
sprawy dotyczące, wywnioskować można 
iż Francj.i i Włochy pewne są przymierza 
angielskiego, w razie zaczepnego działa­
nia Austrji czy koalicji na Rzym, a nie­
pewne są tego przymierza, gdyby same wy­
stąpiły zaczepnie. Z drugiej strony tylko w 
razie zaczepnego działania Włoch i F ran ­
cji na Wenecję, Austrja zabezpieczyła so­
bie pomoc pruską i m oskiewską, będąc 
przytem pewną nieraięszania się Anglii. 
Anglia tym sposobem powstrzymywałaby 
obie strony od kroków zaczepnych, mogąc 
pr,żytem nawet redukować swą łlotę i a r­
mię, jak  to jest w planie ministerstwa an­
gielskiego.

W ta® em naprężeniu obie strony zo­
stając, przygotowują się do zajść możli­
wych. AuBtrja umacnia coraz silniej swe 
stanowisko w Weneckiem, a W łochy or­

ganizują nowy system obrony, przenosząc 
stolicę z doliny Padu za Apeniny, do F lo­
rencji. Obie strony przygotowują się do 
obrony od napadu! W  Izbach prowoka­
cyjnie wyrażają się ministrowie, a cho­
ciaż tu i tam mówią o rozzbrojeniu, nikt 
się przecież nie rozzbraja. A podczas 
gdy główni przeciwnicy wyczekują hasła 
do pojedynku, w otwartej żyjąc nieprzyja- 
żDi i unikając się nawzajem, sekundanci 
stron obu zachowują między sobą konwen­
cjonalne stosunki. Przeciwnicy usiłują so­
bie zapewnić pomoc sekundantów w razie 
niebezpieczeństwa; sekundanci zaś pomoc 
tę czynią zawisłą od warunków, których 
doniosłości dziś jeszcze nikt nie odgadnie.

Przegląd polityczny.
Sprawozdanie wydziału w k w e s ł j i  p. iło- 

g a w sk ieg o , złożone na stół Izby, opiewa : „Po­
dług treści przedłożonego wydziałowi referatu 
z aktów śledczych, został Karol Rogawski prz z
c. k. sąd wojenny we Lwowie wyrokiem z d. 
18 czerwca b. r. I. 104, w myśl artykułu 39 §. 
9 regulaminu wojskowego uwolniony ab in- 
stantia od zbrodni stanu. Gdy Rogawski zrzekł 
się w protokole z d. 18. czerwca wyraźnie i 
bezwarunkowo wszelkich środków prawnych a- 
pelacji, został wyrok ten sądu wojennego, przed­
łożony w drodze urzędowej pod rozstrzygnięcie 
wyższego sądu wojennego, zatwierdzony przez 
e. k. wojenny sąd apelacyjny rozporządzeniem z
d. 5. sierpnia b. r. I. 6361, jakoteż przez n a j­
wyższy sąd wojenny reskryptem ministerstwa 
wojny z d. 2. września b. r. I. 599.

„Przy osądzeniu prawnych skutków tego 
wyroku sądu wojennego na osobistą zdolność 
Rogawskiego do piastowania mandatu posel­
skiego w Radzie państwa i sejmie krajowym, 
musiał wydział zastanowić się nad odpowiedzią 
na następujące pytania:

I. Czy Izba deputowanych je s t  uprawnioną 
ostatecznie rozstrzygać, ażali wyżej wspomnio- 
ny wyrok sądu wojennego pociągać może za 
sobą utratę mandatu, j a k  to powiedziano w §!ie 
17 ustawy wyborczej? II. Czy sąd wojenny był 
kompetentnym, wydać wyrok na Karola Rogaw­
skiego ? czy może wyrok sądu wojennego w 
skutkach swych stać na równi z wyrokiem, w y­
danym przez regularnego sędziego? III. Czy 
treść wyroku sądu wojennego odpowiada powo­
dowi wykluczenia, przewidzianemu w §fie 17 
ustawy wyborczej ?

Wszyscy członkowie wydziału — z w yjąt­
kiem jednego — byli tego zdania, że I. każdemu 
ciału reprezentacyjnemu przysłużą prawo nietylko 
zbadania legitymacji każdego nowowstępującego 
członka, ale i czuwania nad utrzymaniem ich praw, 
rozstrzygania, czy pojedynczy członkowie tracą 
zdolność wybieralności. Prawo to, potwierdzone 
zwyczajem parlamentarnym, poparte jest także 
dla Izby prawnie paragrafem 3 regulaminu i §. 
31 ordynacyj krajowych. Ponieważ jednakże po­
dług austrjackiej ustawy zasadniczej o repre­
zentacji państw-a, mandat posła Rady pań­
stwa od sejmu krajowego pochodzi, więc zda­
niem wydziału może się kompetencja Izby de­
putowanych ograniczyć tylko na rozstrzygnię­
ciu, czy który z je j  członków osiągnął lub s tra ­
cił osobistą zdolność na członka Rady państwa.

Co do pytania l igo  -. Jak  zaprzeczyć nie mo­
żna, że bardzo jes t  pożądanem dokładne sfor­
mułowanie donośnego i ważnego prawa, wyni­
kającego z §. 13 ustawy zasadniczej państwa, 
prawa przysługującego rządowi: tak znowu
przyznać należy, że z przytoczonego ustępu 
konstytucji okazuje się niewątpliwe i formalne 
prawo Wysokiego rządu, przedsiębrać takie środ­
ki, jak  zaprowadzenie stanu oblężenia w Gali­
cji, i również wydawać w sądownictwie karnem 
rozporządzenia z mocą prawną.

Wnioskując tak, okazują sięnieslusznemi wszy­
stkie te uwagi, któreby uczynić można przeciw 
kompetencji i postępowaniu procesowemu sądów 
wojennych, zaprowadzonych na podstawie roz­
porządzenia z d. 27. lutego b. r.

Co do I I I . : Chociaż treść dosłowna wyroku, 
przez sąd wojenny na Karolu Rogawskiego w y­
danego uwolnienie ab instantia  nie cał­
kiem się zgadza z powodem wykluczenia, za­
wartym w §■ 17. ustawy wyborczej (uwolnie­
nie od oskarżenia dla niedostateczności dowo 
dów): pomimo to większość wydziału jes t  tego 
zdania, że podług jasnej myśli prawodawcy, 
różnica ta formy wyroków, wytłumaczyć się 
mogąca rozmaitemi formami procesów, nie może 
mieć żadnego znaczenia co do skutków p ra ­
wnych postępowania karnego.

Formułka, przepisana przez sądy wojenne 
artykułem 39 §. 9, postępowania sądowego jest 
zupełnie tą samą formułką, którą przepisuje są­
dom karnym cywilnym §. 28 procedury karnej

na uwolnienie ab instantia , i wchodzi zatem w 
§. 17 ustawy wyborczej.

Z tych powodów i ze względu na §. 17 u- 
stawy zasadniczej o reprezentacji państwa, cię­
ży na wydziale obowiązek stawienia wniosku : 
„Wysoka Izba raczy uchwalić, iż Karol Roga­
wski utracił zdolność osobistą na członka Izby 
deputowanych Rady państwa."

Mniejszość w ydz ia łu— reprezentowana przez 
dr. Bergera, dr. Rechbauera i Schindlera o- 
świadczyła, iż nie przystępuje do wniosku tego. 
ponieważ nie dzieli zapatrywań prawnych co 
do odpowiedzi na kwestje II. i III.

(podpisano): dr. R as er, przewodniczący i 
sprawozdawca."

Wydział, obradujący nad rządową propozy­
cją  o ochronie znaków fabrycznych dla cudzo­
ziemców w Austrji, uchwalił zupełne odrzucenie 
tej propozycji.

Druga sekcja wydziału w sprawie reformy 
podatkowej odbyła d. 10. grudnia dłuższe po­
siedzenie, na którem ułatwiła się z 7 paragra­
fami propozycji rządowej o podatku zarobko­
wym.

Wydział w sprawie zmuiejszenia podatku 
gorzelnianego zakończył już swą pracę.

Komitet Pciu wydziału finansowego, w spra­
wie obliczenia deficytu, uchwalił na  wniosek 
Skenego jednogłośnie, zawezwać ministerstwo 
finansów do przedłożenia tabelarnego wykazu 
wszystkich wypłat długów, które nastąpić m a­
j ą  do r. 1880. Z wykazu tego chce wywniosko­
wać w ydzia ł,  jak i  też będzie stau finansowy 
Austrji w przyszłych latach.

P rusk im  b o h a tero m , powracającym z 
Szlezwiku, dziwny wypadek popsuł przy wcho­
dzie do Berlina tryumfy. Gdy wojsko d. 7. b. 
m. stanęło na placu Paryskim w Berlinie — 
zapadła się poa niem ziemia. Zarekwirowano 
straż ogniową, która skleciwszy rodzaj mostu 
dylowego nad wklęśnieniem ziemi, ułatwiła bis- 
markowskini rycerzom dalszy marzs tryumfalny. 
W m ie jscu , gdzie ziemia nagle się zapadła, 
kopano dawniej studnię artezyjską.

Zapowiadano przyjazd carewicza następcy 
tronu do Rzymu. Rzeczywiście był on już bli­
sko Rzymu, ale namyślił się w ostatniej chwili. 
Gazette de France tłumaczy w swych listach z 
Rzymu powody, które przeszkodziły carewiczo­
wi moskiewskiemu odwidzić stolicę papieztwa. 
„Znane są liczne usiłowania rządu moskiewskie­
go — piszą do Gazette de France — aby dwór 
rzymski zaniechał za przykładem innych mo­
narchów sprawy polskiej i poprzestał owego 
szlachetnego oporu, z jakim broni sam jeden 
męczeńskiego naroau. Niedawno temu udał się 
p. Meyendorff do kardynała Antonellego a na­
wet do papieża, żądając przyrzeczenia, aby 
przynajmniej podczas pobytu carewicza w Rzy­
mie zaniechano wszelkich manifestacyj. Ale p a ­
pież nie przystał na chwilowe nawet ..wyparcie 
się swych bohaterskich dzieci w Polsce." W sku­
tek tej odpowiedzi, na żądanie p. Meyendorffa, 
otrzyma! carewicz nakaz omijania Rzymu. Ca­
rewicz zostanie tymczasowo w Turynie, gdzie 
nic usłyszy pewnie fatalnego słowa: „Polska". 
Tymczasem zaś pomszczono się na klasztorach.”

Turcja europejska  w ostatnich dwóch la­
tach ogromne robi postępy na polu organizacji 
wewnętrznej. Z wyjątkiem samoistnych księztw 
i prowincyj Uskup i Prisreni, otrzymała ona 
nową organizację, która przedewszystkiem ma 
na celu, nadać tej części państwa tureckiego 
pewien stopień autonomii i umożliwić tureckiej 
i ebrześciańskiej ludności, chociażby w małej 
cząstce, udział w administracji. W tym celu po­
łączonych zostało dotychczasowych 7 prowin­
cyj Nisz, Tym awa, Tulcza, Warna, Sozja,WT'ddyni 
Ruszcznk w jedną  prowincję (basza'ik) pod nazwą 
Tuna-Vilageti, t. j.  prowincja Naddunajska. S to­
licą będzie Ruszczuk, gdzie zasiadać będą na­
stępujące władze: 1) jeneralny namiestnik, 2) 
jcneralny inspektor sprawiedliwości, 3) jeneral­
ny sekretarz i szef kaucelarji rządowej, 4) j e ­
neralny kontrolor finansów, 5) jenerainy dyre­
ktor publicznych budowli, 6) jeneralny dyrektor 
handlu i rolnictwa, 7) jenerainy ajent spraw ze­
wnętrznych, z którym znosić się będą zagrani­
czni konzulowie. Przy boku jeneralnego namie­
stnika i pod jego przewodnictwem fungować 
będzie rada  administracyjna, do której oprócz 
wymienionych szefów należeć będzie sześciu 
członków z łona ludności, trzech cbrześcian i 
trzech muzułmanów. Cala prowincja Naddunaj- 
ska podzieloną będzie na 3 kajmakamliki, a 
kajmakam będzie miał przy boku radę, w ró­
wnych połowach z członków ebrześciańskiej i 
tureckiej Indności złożoną. Kajmakamliki dzie­
lić się będą na kazy (obwody)a, w każdym ta ­
kim obwodzie urzędować będzie nudir wspólnie 
z radą, z 2 chrześcian i 2 turków złożoną. Dla 
sprawiedliwości istnieć będzie nadto w Rusz- 
czuku najwyższy trybunał. Abdul-Azis może te­
raz wyśmienicie uczyć cara moskiewskiego 
tolerancji religijnej i politycznej.

korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  d. 8. grudnia.

(U ) Sąd apelacyjny potwierdził wyrok są ­
du poprawczego w sprawie trzynastu. Zdaje się, 
że przewodniczący obawiał się jakiej nieprzy­
chylnej manifestacji, bo wyrok był ogłoszony za­
raz po otwarciu audjencji i tak nagle, że ani j e ­
den z obwinionych, ani żaden z ich obrońców 
nie był przy odczytaniu wyroku obecnym. Pan 
Picard z tego powodu założył konkluzję i pro­
test. Sprawa trzynastu i ten wyrok są przed­
miotem powszechnych rozmów. Nawet do fami­
lijnych kółek wciskają się nieznajome osoby, 
jak gdyby rząd śledził, co o tym procesie i o 
tym wyroku mówią. Podług przekonania wielu, 
nawet dzisiejszemu rządowi najżyczliwszych o- 
sób. zbłądził rząd wytoczeniem tego procesu. 
Jeśli wyroki pierwszej i drugiej instancji nie 
będą zmienione w sądzie kasacyjnym, niewól 
no będzie wyborcom naradzać się, kogo obrać 
deputowanym, nie będą mogli zawiązywać ko­
mitetów wyborczych; a skazani, należący do naj­
sławniejszych mężów Francji, utracą prawo za ­
siadania w Izbie i mogą każdej chwili bez w y ­
roku sądowego być deportowanymi.

Wczoraj oddano ostatnią posługę Wiliamowi 
Dayton, pełnomocnikowi Stanów Zjednoczonych, 
w świątyni ewangelickiej. Nietylko członkowie 
ciała dyplomatycznego, ale mnóstwo innych o- 
sób, eo były świadkami cnót zmarłego, napełni­
ły to miejsce zebrania.

Prawie wszystkie dzienniki tutejsze powtó­
rzyły wyjątek z Dziennika Poznańskiego, dono­
szący, że w Olędzku władze pruskie wydały 
Moskwie dwóch Polaków, schronienia szuka- 
jącyeli.

Wielką tu przywiązują wagę do obecnego 
zachowania się Rady państwa w Wiedniu. Spo­
sób, w jak i  stosunki wewnętrzne i zewnętrzne 
były tam przedstawione, wymowa deputowa­
nych, ich wysoki sąd polityczny, nie uszły tu 
baczności. W kołach politycznych , w których 
skrajne wyobrażenia przystępu nie mają, wszy­
scy życzą, aby monarcha, dziś w ręku swoim 
losy Austrji trzymający, uwzględnił życzenia 
Izby. tak patrjotycznej i umiarkowanej.

Dochodzące tu szczegóły o sposobie, w jaki 
zniesienia klasztorów w Królestwie dokonano, 
zasmucają tu umysły poczciwe. Dziennik mini- 
sterjalny, który w tej chwili mam przed sobą. 
tak się o tern w y ra ża : „Ten dekret moskiewski 
przechodzi w despotyzmie surowość, w charak­
terze zaborczym wszystko, co nam było znane 
z telegramów. Nieruchomości, pieniądze, wszel­
k a  ruchoma własność, zagrabione. W tym nie­
szczęśliwym kraju pozostaną jeszcze zakonnicy, 
ale władza cywilna będzie ich mianować i w y ­
nagradzać, j a k  innych urzędników. Jes t  to non 
plus ultra mieszania się rządu w sprawy su­
mienia.

„Ale barbarzyństwo tego ukazu jest jeszcze 
niczem w porównaniu z sposobem, w jak i  wy­
konane zostało. W nocy, bez poprzedniego za­
wiadomienia klasztory były napadnięte, k ap ła ­
ni i zakonnicy porwani i wywiezieni bez żadnej 
formalności. Czytając szczegóły tej grabieży i 
porwania, myślałbyś że to szło złoczyńcom o 
rabunek i wymordowanie mieszkańców jakiejś 
odległej posiadłości."

Otrzymujemy i my z Wilna wiadomość, że 
Teodor Narbut, historyk, dokonał pięknego ży­
cia w 89 roku.

Otrzymujemy treść ukazu, dotyczącego po­
życzki, j a k ą  chce Moskwa zaciągnąć u siebie w 
kraju. Ilość wypuścić się mających papierów 
wynosi 100 milionów rubli. Obligacje po 100 
rubli w lataeli 60 będą się umarzać od 120 do 
150 rubli. Nie mamy pod ręką szczegółów u- 
kazu, nie możemy więc zrozumieć, jakim spo­
sobem stopa umorzenia może się zmieniać o 30 
rubli. Będą zarazem trzy ciągnienia loteryjne, 
każde będzie miało za 600.000 rnbli losów do 
wygrania. Loterja i lichwa — niczego nie szczę­
dzono, aby znaleść nieodzowną sumę.

T a pożyczka uskutecznioną zostanie przez 
subskrypcję od 14. do 24. grudnia.

Z Madrytu dochodzą wiadomości, że Hi­
szpania zastrzegając sobie niepodległość papie­
ża i bezpieczeństwo jego dzisiejszych posiadło­
ści, chce uznać królestwo Wioskie.

Następca tronu belgijskiego przybył do A- 
leksandrji, zwidzi cieśninę Suez i zabawi pe­
wien czas w Egipcie.

W tych dniach cesarz i cesarzowa powrócą 
z Compiegne do Paryża. Największa wolność 
była zostawioną zaproszonym gościom. Rano 
każdy stosownie do swego życzenia miał śnia­
danie w przeznaczonym dla siebie pokoju, albo 
sam, albo z osobami, z któremi się o to poprze­
dnio umówił. Przechadzka i ubiór aż do chwili 
obiadu były zostawione do woli każdego. Do­
piero przy stole i na wieczorach trzeba było 
zastósować się do form przyjętych. Ale w dzień 
wolno było gościom nawet do Paryża na chwi­
lę odjechać, z czego pan James Rotsehild co­
dziennie korzystał. W ostatnich wieczorach naj­
milszą zabawą był teatr, przez gości improwi­
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zowany. Księżna Metternich podjęła się prze­
wodnictwa. Pomiędzy artystami pici obojej od­
znaczyli się brabina Walewska, panie Lagrene, 
Pourtales, Canrobert, książęta Montmorency i de 
Mouchy. Cesarzowa ujmowała wszystkich wdzię­
kiem i uprzejmością bez przesady. Ubiór jej 
szczególniejszą zawsze zwracał uwagę. Na osta­
tnim wieczorze miała suknię jedw abną szarego 
koloru, okrytą płaszczykiem aksamitnym koloru 
amarantowego: dwa rzędy pereł spoczywały na 
jej szyi i piersiach; na głowie miała koronę z 
kwiatów, przeplataną liśeiami z diamentów.

Wczoraj w Compiógne z szczególnem zado­
woleniem przyjęte zostały takzwane żywe obra­
zy. Hrabina Pourtales, ks. de Mouchy, m argra­
bia Aguado, margrabina Gallifait zdumieli w 
nich pięknością, postawą i zręcznością. Światło 
elektryczne przyłożyło się do większego wraże­
nia. Obrazy były pomysłu słynnego malarza, 
Gustawa Doret; najwięcej podobały się: „Sar-
danapa! na płonącym stosie z swemi kobieta- 
mi.“ .,Dusze pokutujące, prowadzone przez N a­
dzieję" podług Dantego.

GAZETA NARODOWA z dnia 13. grudnia 1864.

W ie d e ń  10. grudnia.
)( Radzibyście wiedzieó, co się też tutaj 

dzieje po tych głośno i wysoko wypowiedzia­
nych słowach w adresie. Nie łudźcie się i nie 
spodziewajcie się niczego, a mniej będzie roz­
czarowania. Prawda w zasadzie, niekoniecznie 
znajduje uznanie w zastosowaniu. A jeżeli 
kiedy, to właśnie w tej chwili tego rodzaju ob­
jaw  wyłazi gdyby szydło z worka.

Jeszcze brzmią artykuły i słowa sprawo­
zdawcy adresowego, gdzie wzywa rząd do zwro­
tu i przyznania się do błędów; jeszcze zapo­
mnieć nie możemy wezwania do zwrotu od sy­
stemu zaprowadzenia stanu wyjątkowego w Ga­
licji i innych częściach państwa,— a już chwila 
skruchy i pokuty się zbliża, kiedy piękne sło­
wa teorji przechodzić mają na pole praktyczne. Ci 
sami mówcy i taż sama znakomita większość 
Izby wita gdyby z rozkoszą sprawę Rogawskie- 
go, na której swoje peccaci wypowiedzieć bę­
dzie mogła. Niepojęte, jak  można mieć tak ma­
ło względów dla loiki i konsekwencji. Jeszcze 
wątpliwość Izby nierozstrzygnięta, czyli rząd 
miał słuszne powody do zaprowadzenia stanu 
oblężenia w G alicji; jeszcze rząd nie złożył 
wobec Izby żądanego usprawiedliwienia i nie 
uzyskał od niej tak  nazwanego po angielsku 
bill oj' indemnity, na który to zwyczaj w An­
glii p. Waser w mowie swej nacisk kładzie,— a 
już ten sam p. Waser występuje jako sprawo­
zdawca większości wydziału w sprawie Roga- 
wskiego i dowodzi, że w moc wyroku, zapadłe­
go na p. Rogawskiego, tenże odnośnie do 17 
statutu krajowego, mandatu w Radzie państwa 
jes t  pozbawiony. Ten akt Izby, chociaż stanowczo 
jeszcze wiedzieć nie można jak  wypadnie, by ł­
by przesądzeniem na korzyść ministrów, którzy 
już w rozprawach dotyczących adresu komuni­
kację Izbie zrobiwszy, nie poczuwaliby się by­
najmniej do obowiązków, jak ie  w adresie na 
nich włożyć zamierzono. Być może, iż większość 
Izby, dotychczas wnioskowi większości wy­
działu przychylna, da się podzielić i sprowa­
dzić do kompromisu ze zdaniem mniejszości, 
która nic widząc powodzenia w utrzymaniu man­
datu p. Rogawskiego, gotowa proponować mo­
tywowane przejście do porządku dziennego i 
sprawę odroczyć aż do chwili, kiedy rząd zło­
ży usprawiedliwienie i wykaże powody, uiemniej 
skutki zaprowadzonego stanu oblężenia w Gali­
cji. Taki obrót sprawy byłby loiczny i konse­
kwentny; jednak tylko wtenczas mógł liczyć na 
powodzenie, gdyby podobny wniosek postawio­
nym był nie przez p. Bergera lub też przez de­
legację polską, lecz przez kogoś z partji pośre­
dniej. Usiłowania rządu będą wielkie, aby nie 
dopuścić do takiej t ran zak c ji , a  znajdzie się 
w Izbie większość, która po walce adresowej 
zechce się przypodobać i przymilić pp. mini­
strom przyłożeniem tego rodzaju plastra łago­
dzącego. Ciekawość jest wielka skutku posiedze­
nia wtorkowego, tein więcej, iż się spodziewają 
głosu ze strony delegacji polskiej. Jeżeli nie 
źle jestem poinformowanym, ma zabierać głos 
p. Zyblikiewicz, co tern łatwiej nastąpić może, 
jeźli z ławy ministerjalnej padną zarzuty, k tó­
rych odparcie stałoby się niezbędnem.

Po za sprawą p. Rogawskiego jes t  jeszcze 
zafatwicnie wniosku rządowego tymczasowego, 
celem dozwolenia rozpisania podatków przed 
uchwałą budżetu na  pierwsze półrocze. W y­
dział proponuje przyjęcie wniosku, jednak nie 
na pól roku, lecz na trzy miesiące, w nadziei, 
iż do końca marca budżet będzie już u chwa­
lony.

W komisji podatku od wyrobu wódki mają 
podobno już zdanie wyrobione, jednak bez po­
myślnych rezultatów dla naszego kraju --  chcą 
bowiem wytargować w miejsce opuszczenia 
10% ) przez samego p. l lenera proponowanych, 
jeszcze f) °/0. Sposób opodatkowania ma jednak 
zostać ten sam, z obietnicą lepszej kontroli, aby 
oszustwa się nie działy. Kto zna nasze sto­
sunki gorzelniane, przyznać musi, iż dla nas ztąd 
żadnej ulgi spodziewać się nie można, tern wię­
cej , że wobec nierówności ekonomicznych, 
dla wschodniej części państwa austriackiego a 
mianowicie dla Węgier i Galicji należałoby o- 
znaczyć pewne premium, jak  to było za czasów 
absolutnych, kiedyśmy 15 °/0 mniej płacili, ni­
żeli bogatsze i bliżej exportu będące prowincje 
zachodnie. Jak  w tern, tak też i we wszystkiem 
nietylko nas ciśnie centralizacja polityczna, ale 
stokroć więcej i dotkliwiej centralizacja na dro­
dze przemysłu i handlu.

We wtorek lub we środę będzie zapewne 
ostatnie posiedzenie przed ferjami świąteczne- 
mi; około J2. stycznia wydział finansowy się 
z.teazie, a cała Izba zapewne później, może do­
piero w lutym, — rząd bowiem nie rad mieć 
(lługo zebranej reprezentacji, która przeszkadza 
do działania spokojnego, na co też pan minister

stanu pewny nacisk położył, używając wyrazu 
„ g e ra  us  c b I o s“, a co sprawozdawca p. Gi- 
skra dowcipnie w odpowiedzi iluminował .,ge- 
riin sc  b lo s  z u r i i e k ."

Dowiaduję się, iż ksiądz kanonik Kuziem- 
ski podał prośbę o nadanie mu dziedzicznego 
tytułu barona, z dodatkiem, iżby ten tytuł prze 
chodził na synów jego córki, zamężnej Kowal­
skiej. W razie gdyby się rząd przychylił do tej 
prośby, najstósowniej byłoby, dla uwieńczenia 
zasług księdza Kuziemskiego dodać nm przydo­
mek ; F r e i li e r r v o n J u b e I.

Ziem ie polskie.
Zbrojne przeciw Moskwie powstanie stłu­

mione, ale trwoga rządu petersburgskiego przed 
narodowością polską, jej działaniem i żywotno­
ścią, coraz się wzmaga i do coraz szaleńczych 
na zagładę żywiołu polskiego posuwa .środków.

Z powtórzonych poniżej w polskim prze­
kładzie dokumentów bije w oczy bezsilność, 
która w swem szamotaniu mniema słowy „ma 
byt' po siemu" módz zmienić odwieczne prawa, 
które Opatrzność życiu narodów zakreśliła.

Nie ulega wedie komitetu zachodniego na j­
mniejszej wątpliwości, że „północno - zachodnie 
gubernie", to jes t  Litwa, unią dobrowolną i łii- 
storją niemal pieciowiekową złączone z Koro­
ną, są krajem „zupełnie moskiewskim", a prze­
cież w swej rozpaczy ucieka się do środków : 
jak  „zupełne zgniecenie polskiego żywiołu", 
wciąż ma obawę, iż ten kraj stanic się „znowu 
polskim", drży na każdym kroku przed „pol­
ską p ropagandą" , na wszystkie posady, tak 
wyższe ja k  i t e ,  które w częstych z ludem 
zostają stosunkach, musi przysyłać Moskali z 
Moskwy, bo ich nie ma na Litwie, musi do­
piero „sprowadzać do kraju żywioł moskiew­
ski", musi tłumić wszelki „pojaw polskiego ży­
wiołu", za pomocą zakładania kolonij moskiew­
skich w tym kraju  „zupełnie moskiewskim"!

Wspomnione dokumenta brzmią jak  następuje :

Do gubernatorów w zachodnich guberniach. 
W skutek rozkazu Najj. Fana przedłożony był 
komitetowi zachodniemu ntemorjał mój, tyczący 
się urządzenia północno - zacliodnieli prowincyj. 
Komitet ten, zgadzając się zupełnie na zawar­
te we wspomnionym memorjale myśli, uznał za 
rzecz nieulegającą najmniejszej wątpliwości, iż 
północno - zachodnie gubernie są krajem zupeł­
nie moskiewskim, stanowiącym odwieczną spu­
ściznę państwa moskiewskiego. Dla tego kieru- 
ją c  się zasadami ścisłej sprawiedliwości, za nie­
wzruszoną w administrowaniu tym krajem za­
sadę postanowił, nie cierpieć tam najmniejszych 
oznak polskiej propagandy i nie dopuszczać 
najlżejszej w tym względzie powolności, owszem 
przeciwnie, najhardziej energiczne przedsięwziąć 
środki dla zupełnego zgniecenia polskiego ży­
wiołu, obcego tym prowincjom , nieprzyjaźnego 
prawemu rządowi i narodowości moskiewskiej. 
Zgodnie z projektem moim, komitet w tym ce­
lu postanowił: 1) Utrwalić i podnieść narodo­
wość moskiewską za pomocą rozwiązania kwe- 
stji włościańskiej i rozszerzania między ludem 
oświaty w duchu prawosławia i narodowości ’ 
moskiewskiej tak, aby najmniejszej nie pozo- j 
stawało obawy, iż kraj ten kiedykolwiek może j 
stać się polskim. 2) Ulepszyć byt duchowień­
stwa greeko-moskiewskiego i zrobić je zupełnie 
niezależncm od większych właścicieli ziemskich, 
dla tego , al/y to duchowieństwo łącznie z po­
wierzonym mu ludem mogło skutecznie wal­
czyć z polską propagandą, którą pr/.ez pewien > 
czas jeszcze nie przestanie zapewne starać się , 
wpływ swój w kraju roszerzać. 3) Odjąć rzyni- i 
sko katolickiemu duchowieństwu wszelką mo­
żność opierania się rozporządzeniom rządowym, 
a to otoczywszy je  najściślejszym nadzorem i 
karcąc surowo wszelkie naruszania legalnego 
rzeczy porządku, a nadewszystko wszelką m a­
nifestację w duchu polskiej propagandy. 4) 
Wszystkie wyższe w kraju posady, a także te, 
na których urzędnicy zostają w częstych z lu­
dem stosunkach obsadzić osobami, przysłanemi 
z moskiewskich gubernij. 5) Wprowadzić do 
kraju moskiewski żywioł, za pomocą kolo­
nizacji i sprzedawania majątków Moskalom 
wszelkich stanów.

Na prot kole komitetu Najj. Fan dnia 27. 
maja br. własnoręcznie raczył napisać: „spełnić."

Komunikując Waszej Ekscelencji sekretnie 
i poufnie tę monarszą wole, dla osobistej tylko 
wiadomości Waszej i dla kierowania się nią w 
zarządzie powierzonej Wam gubernii, upraszam 
Waszą Ekscelencje, abyście niezależnie od prze­
słanych już Wain w tym względzie i przesłać 
się jeszcze mających rozporządzeń i instrnkcyj, 
najusilniejszą zwrócili uwagę na to, aby stłumić 
wszędzie nietylko wszelką polską propagandę, 
ale n a w e t  w s z e l k i  p o j a w  p o I s k i e g o 
ż y w i o ł u ;  w ważniejszych zaś wypadkach, 
wymagających n o w y c h  jeszcze ze strony rządu 
przepisów, niezwłocznie do mnie odwoływać 
sie macic.

Wilno 7. lipca 1864 r. p o d p : jenerał pie 
olm,ty Murawieu■, rządzeń kancelarji 'tumanów.

Gubernator mohilrwshi do gtóirnego naczel­
nika kraju , jenerała piechot// Murnwirwa (sekre­
tnie). Odezwą z dnia 7go lipca nr. 71 Wasza 
Ekscelencja raczyłeś mnie uwiadomić, jak ie  środ­
ki rząd uznał za, niezbędne dla rozkrzewiania 
narodowości moskiewskiej i prawosławia w pół­
nocno-zachodnich guberniach. W liczbie tych 
środków znalazło miejsce i osiedlanie w tym 
kraju włościan w moskiewskich gubernij.

Znajdując, iż w siennieńskim po wiecie, gra­
niczącym z mińską gubernią, a zamieszkałym 
prawie wyłącznie przez byłych unitów, wpływ 
polski daleko okazał się silniejszym niż w in­
nych stronach, uważam uzrzecz pożyteczną, ko- |

lonizację włościan moskiewskich albo odsta- 
wnycii żołnierzy rozpocząć w tamtym powiecie 
od następujących miejscowości: Stolpce, Koltki 
i Krupki. Stolpki są własnością Tomkowiczów, 
z których jeden za polityczne przestępstwo ze­
słanym został; mogą więc być skonliskowTane. 
Koltki, należące do pani Szemalewiczowej, będą 
sprzedane przez licytację za ciężący na nieh 
dług bankowy ; miasteczko Krupki, chociaż nie 
podlega ani konfiskacie ani sprzedaży przez li­
cytacje, a/e za to, jako  leżące nagłow nym  trak­
cie z Mińska, jest miejscem najdogodniejszem 
dla założenia moskiewskiej kolonii.

Przedkładając Waszej Ekscelencji ten pro­
jekt, mani honor dodać, iż w razie gdyby uzy­
skał aprobatę, pospieszyłbym przesłać bardziej 
szczegółowe w tym względzie opracowanie.

18/30 września 1864. Mobilew.
Nr. 609. (podn.) Moliilcwski cywilny guber­

nator Iłe/i/etniszein.
Do mohl/ewskirgo cywilnego gubernatora. 

(Sekretnie). Mam zaszczyt uwiadomić Waszą 
Ekscelencję, iż główny naczelnik kraju podzie­
lając w zupełności zamiar pański założenia ko­
lonii moskiewskiej w części siennieńskiego po­
wiatu, graniczącej z mińską gubernią, upraszani 
o przysłanie mu szczegółowego w tym wzglę­
dzie opracowania.

8. (20) października 1864 r. Wilno.
(Fodp.) Pomocnik jenerał gubernatora, or­

szaku J. c. Mości jenerał-major Dolapow.
Do pana ministra dóbr -państwa. Minister 

spraw wewnętrznych zakomunikował mi za- 
wierdzone przez Najjaśniejszego Pana posta­
nowienie , zapadłe na wspólnem posiedze­
niu komitetu zachodniego, departamentu praw 
rady państwa' i naczelnika II. wydziału kance­
larji cesarskiej, a tyczące się prędszego ukoń­
czenia spraw osób, wywodzących się od dawnej 
szlachty polskiej. Rządzący senat d. 25. wrze­
śnia r. b. opublikował już to rozporządzenie 
monarsze.

Na wspomnionem posiedzeniu postanowio­
no poruczyć jenerał gubernatorom zachodnich 
gubernij porozumienie się z ministrami co się 
tyczy środków, jakieby przedsięwziąć należało 
dla zapewnienia stałej osiadłości, albo też osie­
dlenia na gruntach rządowycli tych z pomiędzy 
byłej polskiej szlachty, którzy obecnie żadnej 
własności ziemskiej nie posiadają.

Mam honor uwiadomić pana ministra, iż 
według mnie, projekt osiedlania wspomnionej 
szlachty na gruntach rządowych, nietylko ża­
dnej rządowi nie przyniesie korzyści, ale prze­
ciwnie stanie się dla niego prawdziwą szk o d ą : 
gdyż szlachta polska odznacza się próżniactwem, 
rozwiązłem życiem i niczem nieuhamowaną 
gwałtownością charakteru ; marzy ciągle o odzy­
skaniu straconych przywilejów szlacheckich i dla 
tego pełną jes t  nienawiści dla rządu i wszy­
stkiego, co moskiewskie, czynny zawsze brała 
udział we wszystkich rewolucyjnych ruchach w 
kraju, zwłaszcza też podczas ostatniego powsta­
nia, w którem oddziały buntowników prawie 
wyłącznie były złożone ze szlachty. Osiedlona 
pomiędzy rządowymi włościanami, szlachta ta i 
teraz wpływ swój szkodliwy na nich by w y­
warła, szerząc między nimi niechęć do rządu.

Dla tych wszystkich powodów w zeszłym 
jeszcze roku wydałem rozkaz sporządzenia ksiąg 
popisowych wszystkich osób, mianujących się 
szlachtą albo wywodzących się od szlachty, z 
wykazaniem, czy mają lub nie ja k ą  posiadłość 
z iem ską, i nad wszystkim i, nieposiadającymi 
takowej i niewpisanymi do gmin, kazałem u- 
rządzić najściślejszy dozór i donosić o nich 

.szczegółowo naczelnikom wojennym. Teraz zaś 
z mojej strony za najszkodliwsze uważam da­
wać tej szlachcie środki osiedlania się w kraju, 
albo osiedlać j ą  na gruntach rządowych, tern 
bardziej, że gruntów takich nieosiedlonych bar­
dzo mało w tutejszych guberniach, i że te po­
winny być oddawane nie polskiej szlachcie, 
ale czysto moskiewskim kolonistom, którzyby 
mogli zapewnić pomyślność tego kraju. Dla 
tego uważam za rzecz, bardzo pożyteczną, a 
nawet n i e z b ę d n i e  i k o n i e c z n i e  potrzebną, 
c a ł ą  t ę  s z l a c h t ę  p o l s k ą  w y s y ł a ć  d o  
o d l e g ł y c h  s y b i r a k  i c h  g u b e r n i j  i tam 
j ą  na gruntach rządowych osiedlać. Rząd nasz 
już nieraz miał ten zamiar po 1831 roku — 
przeprowadzenie go zaś dzisiaj do skutku przy­
czyniłoby się bardzo do stałego i na zawsze 
uspokojenia kraju. Należałoby według mnie o- 
znaezyć stałą liczbę rodzin, co roku tak prze­
siedlać się mających, stósownie do ilości ziemi, 
ja k a  na ten cel przygotowaną będzie, i obmy­
ślić finansowe środki do tego potrzebne.

Wyłożywszy Waszej Ekscelleneji mój po­
gląd na rzecz, bardzo ważną w swoieh nastę­
pstwach dla poruczonego mnie przez monarchę 
kraju, mam zaszczyt upraszać o zakomuniko­
wanie mi rozporządzenia, jakie pan minister w 
skutek tego zrobić zechcesz.

8 20. października 1864 r. Wilno. Fodp.: 
jenerał piechoty Muraw/ew ; rz.ądzca kancelarji 
Tumanów. Nr. 14.210.

l a  p o r t  komisji specjalnej, utworzonej w 
Warszawie z rozkazu najwyższego do kw estji 
klasztorów te królestwie DoLsliem.

Taki jest napis aktu, na podstawie którego 
car wydal ukaz z dnia 8, listopada b. r. Skład 
tej komisji i je j  instrukcja już nam wiadome. 
Brak miejsca nic pozwolił nam dotychczas po­
dać raportu ; dopełniamy tego teraz z opuszcze­
niem wstępu ogólnikowego, a poczynając od 
bezpośrednich zarzutów, duchowieństwu świe­
ckiemu i zakonnemu w Kongresówce uczynio­
nych (obaez naszą korespondencje z Warszawy 
w ostatnim Dodatku podaną.)

D e m o n s t r a c j e ,  ś p i e w y  r e w o 1 u c y j- 
ne  i t. d.

Pierwsza znaczniejsza demonstracja miała 
miejsce U . czerwca 1860, z okoliczności pogrze­

bu wdowy po jenerale byłych wojsk polskich, 
Sowińskim, poległym w wojnie z 1831 r. Jeden 
z zakonników ze zgromadzenia reformatów od­
znaczył się nadzwyczajną gwałtownością swej 
mowy.

Niezwłocznie potem kazania, zachęcające 
do rokoszu, dały się słyszeć z ambon kościel­
nych, najpierw w Warszawie, a następnie w ca­
lem Królestwie.

17. (29.) listopada 1860, w rocznicę rewo­
lucji z 1830, w kościele klasztoru karmelitów' 
w Warszawie, na Lesznie, w skutek jednego z 
podobnych kazań, dzianego przez księdza, zain­
tonowano po raz pierwszy śpiew rewolucyjny 
„Jeszcze Polska nie zginęła."

Sprzedawano publicznie po kościołach zbio­
ry drukowane pieśni rewolucyjnych, oraz por­
trety rozmaitych koryfeuszów powstania, między 
innemi portret szewca Kilińskiego, tego same­
go, który odegrał krwawą rolę podczas rzezi 
Moskali, zostających w Warszawie pod rozka­
zami Igelstróma.

Jednocześnie prawie tak w stolicy ja k  i w 
wielu innych miastach, zakonnicy popostawiali 
przed klasztorami figury Matki Boskiej i rozma- 
itycn świętych, otaczając takowe lampami i 
świecami zapalonemi, i wzywając tłum bez­
czynny do śpiewania hymnów politycznych, 
które do owego czasu słyszane były jedynie 
we wnętrzu kościołów.

Za pomocą takich to pobudzali sztucznych, 
którym masy ulegały systematycznie w kościo­
łach, kazania wywoływały sceny, nieraz godne 
pożałowania, a niekiedy nawet odrażające : tak 
naprzykład u wejścia do kościoła św. Krzyża, 
w okolicach Radomia, pokazaniu, mianem przez 
zakonnika od bernardynów, Kazimierza, jedne­
go z głównych sprawców tego rodzaju zgroma­
dzeń religijnych, tłum rzucił się na mężczyznę 
i kobietę, podejrzanych nie wiedzieó o co, pobił 
ich, chciał poobcinać im uszy i powiesić, co 
zostałoby niewątpliwie dokonanem, gdyby nie 
wdanie się siły zbrojnej, która przybyła wczas, 
ażeby ieh ocalić.

Z rokiem 1861 rozpoczął się długi szereg 
procesyj religijnych, mających widocznie cha­
rakter denionstracyj politycznych.

W styczniu 1861 rozpuszczono wieść, że 13. 
(25) lutego, jako  w rocznicę bitwy pod Gro- 
chowem, obchodzone będzie na samem pobojo­
wisku, w okolicach Warszawy, nabożeństwo ża­
łobne za spokój dusz Polaków, którzy tam po­
legli ; cała ludność miejska wezwauą została do 
wzięcia udziału w tej uroczystości. Lecz wieść 
ta zwolna ucichła, gdyż uwaga powszechna 
zwrócona była na zgromadzenie Towarzystwa 
rolniczego, które miało odbyć się 11. (23) lutego.

W dniu odbycia tego posiedzenia rozdano 
po kościołach klasztornych (w Wa-szawie jes t  
tylko 6 kościołów parafialnych, podczas gdy li­
czba kościołów klasztornych wynosi 18), a na­
stępnie nawet na ulicach, plakaty, wzywają­
ce lud do gromadzenia się, ale nie na polu 
bitwy pod Grochowem , lecz w rynku S ta­
rego Miasta. Tłum miał postępować za pro­
cesją i udać sio przed pałac namiestnikowski, 
gdzie obradowało Towarzystwo rolnicze, przy- 
czem droga wiodła po przed Zamek królewski.
0  godzinie 5 i pół wieczorem ludność miejska 
poczęła gromadzić się w rynku Starego Miasta 
Około godziny 7-ej wyszła z kościoła pauliń 
skiego na spotkanie tłumu , z krzyżem i cho­
rągwiami na czele, p ro ces ja , z którą postępo­
wali studenci i rzemieślnicy, niosąc za p a lo n e  
pochodnie i proporce z orłami polskiemi.

Procesja ta, która była już w ruchu, zosta­
ła z trudnością przez policję rozprószona.

O jeden dzień później, mianowicie 15-go 
(27-go) lutego, inna procesja wyszła z klasztoru 
karmelitów przy ulicy L eszno , w zamiarze 
przejścia z wielką okazałością przez całe K ra­
kowskie -Przedmieście, aż do Trzech Krzyżów 
na nowym Swiccie , i zabrania z sobą z p a ła ­
cu namiestnikowskiego Towarzystwa rolniczego 
po ukończeniu jego posiedzenia.

Po odprawieniu w kościele klasztornym na­
bożeństwa żałobnego za spokój dusz ofiar, j a ­
koby poległych w dniu 13. (25.) lutego, proce­
sja ta, za którą postępował ogromny tłum, wy­
ruszyła przez ulicę Diugą, w kierunku do Zam­
ku, i przechodząc kolo klasztoru Paulinów, zkąd 
przyłączyli się do niej zakonnicy, udała się da­
lej na Krakowskie Przedmieście; za duchowień­
stwem postępowały indywidua, niosące portret 
szewca Kilińskiego. Po przybyciu przed k la­
sztor bernardynów, procesja zatrzymała się ;  
przez drzwi kościoła weszli zakonnicy tego kla­
sztoru, za którymi niesiono trumnę jakiegoś nie­
znajomego, nad którą odprawiano wówczas n a ­
bożeństwo żałobne. Wówczas ktoś rzucił z dzwon­
nicy bernardyńskiej kamień, który trafił w ko­
zaków, stojących w pobliżu, i ranił jednego z 
nieb. Zaczęto potem rzucać całą chmarę kamie­
ni, kilku żołnierzy zostało ranionych i z tąd 
wynikło zamięszanie

Agitatorowie, korzystając zręcznie 7 rozru­
chu, wywołanego przez nich samych, poczęli 
przedkładać ludowi, że wojska, które gromadzi­
ły się w skutek apelu, uderzyły , na księży, że 
połamały krzyż, niesiony na czele procesji, i że 
trumna, która się tam znajdowała, obej ./wała 
zwłoki osoby, zabitej w dniu 13. (25.) lutego w 
obronie sprawy narodowej. Lud, przywiedziony 
w ten sposób do pewnego rodzaju sztucznej 
rozpaczy, rzucił się na wojska, tak iż dla 
obrony należało uż jć  siły zbrojnej. Pięć 
osób zostało zabitych. Niezwłocznie potem 
jakby na dany sygnał, ze wszystkich klasztorów
1 ze wszystkich kościołów Warszawy powycho­
dzili księża i zakonnicy, niosąc krzyże i clio- 1 
rągwie , i przebiegli główne ulice miasta, śpie­
wając p ieśn i ; tak jawny udział duchowieństwa 
w ruchu przyczynił się jedynie do spotęgowa­
nia agitacji i wzburzenia luiłności.

W sześć tygodni potem, 26. marca (8. kwie­
tnia), inna procesja, prowadzona przez h apucy-
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nów i bernardynów, wywołała nową kolizję z 
wojskami.

Lecz największa tego rodzaju manifestacja 
miała miejsce z okoliczności pogrzebu arcybi­
skupa Fijałkowskiego, zmarłego w owym cza­
sie. Za pogrzebem jego postępowało wszystko 
duchowieństwo świeckie i zakonne, znajdujące 
się w Warszawie, śpiewano głośno hymny re­
wolucyjne, trumna otoczona była godłami rewo- 
lucyjnemi, na poduszce zaś niesiono koronę, 
przykrytą czarną krepą.

Stan wojenny, ogłoszony 2. (14.) paździer­
nika 1861, położył poniekąd koniec rozruchom 
ulicznym, lecz nie zmniejszył działalności rewo­
lucjonistów i zakonników, ich najpierwszych i 
najniezawodniejszych ajentów.

Zaraz nazajutrz, 3. (15.) października, od­
prawiono po wszystkich kościołach klasztornych 
i parafialnych nabożeństwa za Kościuszkę, z to­
warzyszeniem hymnów rewolucyjnych i kazań 
podżegawczych. Księża misjonarze odznaczyli 
się szczególniej w tym dniu w kościele ś. Krzy­
ża, należącym do ich zgromadzenia.

Dążności rewolucyjne zdołały już były w 
owej epoce zapuścić głębokie w społeczeństwie 
korzenie, — organizacja rewolucyjna była się 
już stanowczo ukonstytuowała i oddawała się 
całemu szeregowi działań potajemnych wzma­
gała się ona, tworzyła administrację centralną, 
gromadziła środki pieniężne i przysposabiała 
cały kraj do zbrojnego powstania.

Obok tego, rewolucjoniści uciekali się do 
wszelkich możebnych środków dla stawiania 
p r z e s z k ó d  pojednawczym widokom rządu, któ­
ry zamierzał uspokoić Królestwo przez nadanie 
mu rozległych reform cywilnych. Zakonnicy 
zwłaszcza odznaczali się opozycją tego rodzaju, 
targającą się zarówno na legalność, jak  i na 
interesa kraju.

D w a  klasztory reformatów, jeden w  Sien­
nicy, a drugi w  P ilicy , odznaczyły się w  owej 
epoce gwałtownością, z j a k ą  zachęcały lud do 
rokoszu. Piotr Skłodowski i Bonifacy Kulasiń- 
ski — ten ostatni wyemigrował następnie za 
granicę — obaj zakonnicy z kfasztoru w Sien­
nicy, wsławili się swemi kazaniami rewolucyj- 
nemi.

Zakonnicy klasztoru reformatów w Pilicy, 
zwłaszcza zaś jeden z nich, ksiądz Grzegorz 
Michalski, zachęcali otwarcie do stawiania opo 
ru prawej władzy i do uległości rządowi rewo­
lucyjnemu. (C. d. n.)

K r o n i k a .

W y k a z
prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych we Lwo­
wie, Złoczowie, P rzem tł lu ,  Krakowie, f a rao n ie  , Tarno­
polu Samborze, Stan.slawowie , Rreszowis i Nowym Są­

czu, zapadłych w listopadzie l8o4.
I. C. k. »ł«ł wojenny we L w o w i e .

C a  s bredn i*  zaoursemia  spoko jn o tc i  pubUgtnej.
I. Józef E l i a s i o w l c z ,  ze Lwowa, 20 lat, hez za­

trudnienia, obciążony zbrodnią kradzieży, na 6 lal ciężkie­
go więzienia.— 2. Marceli R u d n i c k i ,  i  Ruspina, 40 L, 
diurnist« magistratu lwowskiego, na 6 miesięcy więzienia, 
I ł ostrzonego 2-razowym postem o chlebie i wodzie w ka­
żdym tygodniu. — 3 Emil R o z k o s z n y ,  ze Lwowa, 18 
lal, agronom, z policzeniem l-miesięcznego aresztu śled- 
Clego za karę, na 1 miesiąc więzienia.— 4. Audizej W o I- 
s ki, z Lukowy, w królestwie Polakiem, 23 lat, kleryk za­
konu OO. franciszkanów, obciążony przestępstwem prze­
ciw zarządzeniom publicznym, na 8 miesięcy więzienia.— 
5. Adolf N o w i ń s k i ,  z Warszawy, 22 lat, czeladnik la- 
kiernicki obciążony przestępstwem przeciw zarządzeniom 
Publicznym, na 6 miesięcy więzienia. — 6. Aleks. S z y r- 
foa,  z Małokrosna na Litwie, 23 lat, syn właściciela dóbr, 

5 miesięcy więzienia.— 1. Emil B a ń k o w s k i ,  z Wo- 
łysza, 10 lat, technik, na 1 rok więzienia. — 8. Włady- 
•fiw C z e r m i ń s k i ,  z Radomia, 22 lat, zegarmistrz, ob­
ciążony przestępstwem przeciw zarządzeniom publicznym, 
na 1 rok więzienia. — 9. Tadeusz K ł  o b u k o w s k i ,  z 
Meicienic, 20 lat, dependent u notarjusza, od zbrodni za­
kurzenia spokojnośei publicznej uwolniony z braku dowo­
dów, za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym 
na 1 miesiąc aresztu. — 10. Stanisław S z e r s z n i k ,  ze 
Lwowa, 51 lat, wysłużony żołnierz, na 4 miesiące więzie 
° ia ^ — 11. Dyonizy R a s t a w i e c k i ,  z Porudna. 18 lat

słuchacz techniki, obciążony zbrodnią oszustwa i oszczer­
stwa, na 5 lat ciężkiego więzienia.

Z a  z b ro d n ia gwałtu publlczndgo,
12. Ilko J a m b o r k o ,  z Przedmieścia pod Niemiro- 

wem, 46 lat, włościanin, na 3 miesiące ciężkiego więzie­
nia, zaostrzonego 2-razowym postem o chlebie i wodzie 
w każdym tygodniu. — 13. Jan J a m b o r k o ,  syn po­
przedniego, 20 lat, na 5 tygodni więzienia.

Z a  p r z e o tę p i tw o  p r u c i u J z a r z ą d z e n io m  publlcsnym .
14. Leon T o w a r n i c k i ,  z Rykliniec, 34 lal, fotograf 

we Lwowie, na 8 dni aiesztu u profosa.— 15. Franciszek 
K r e m s e r ,  ze Lwowa, 44 lat, byty kupiec, i 16. Józefa 
K r e m s e r ,  z Rzeszowa, żona poprzedniego, każde na 8 
dni aresztu w sztokhauzie. — 17. Anna J a c k o w s k a ,  
ze Lwowa, 43 lai, przekupka, na 12 dni aresztu w sztok­
hauzie. — 18. Salomon A p p e r m a n n ,  ze Lwowa, 19 L, 
komisant, na 8 dni aresztu w sztokhauzie. — 19. Joachim 
N a r e w a c z ,  z Miklaszowa, 45 lat, włościanin, na 14 dni 
więzienia, zaostrzonego 2-razowym postem o chlebie i wo­
dzie w każdym tygodniu.—20 F.froim L o r e n e z ,  z l’hno- 
wa, 21 lat, służący, na 10 kijów. — 21. Adolf E b r b n r ,  
ze Lwowa, 30 lat, pomocnik cukierniczy, uwolniony z bra­
ku dowodów. — 22. Hryńko Ko h u t ,  z Gródka. 48 lat, 
włościanin , na 8 dni aresztu w sztokhauzie. — 23. Ma- 
rjanna K o h u t ,  z Gródka, 43 lat, uwolniona z braku do­
wodów. — 24. Abraham S c h ń n s t e i n  ze Lwjwa, 39 1. 
szynkarz, na 3 tygodnie'ścisłego aresztu w sztokhauzie z 
2razowym postem o chlebie i wodzie w każdym tygodniu, 
ułaskawiony na 8 ani. — 25. Marja C z e c n o w i c z o w a  
ze Lwowa, 57 I., żona murarza, na 8 dni aresztu w srtok- 
hauzie,—26. Katarzyna P r o k o p o w i c z o w a  ze Lwowa, 
29 l„ żona wyrobnika, na 3 dni aresztu w sztokhauzie.— 
27. Katarzyna B i n a s i e w i c z  z Dobromila, 29 1., żona 
wyrobnika, uwolniona z braku dowodów. — 28. Marja 
Ł u p i e c k a  z Bóbrki, 25 I., wyrobnica, na 3 miesiące 
aresztu w sztokhauzie i 20 rózg. — 29. Andrzej Ku ni es  z 
z Ołomuńca, 51 I., dorożkarz, na 8 dni aresztu w sztok­
hauzie. — 30. Jakób M e l l e r  ze Lwowa, 27 I , izraelita, 
kupiec, na karę pieniężną w kwocie 35 złr. lub 7 dni 
aresztu »  sztokhauzie. — 31. Józef K o n e c z n y ,  z Do- 
bromielitz w Morawie, 36 L, murarz, na 2 dni aresztu w 
sztokhauzie, — 32. Ferdynand K a p u s t a  ze Lwowa, 24 
L, murarz, na 8 dni aresztu w sztokhauzie. — 33. Marja 
S m o l i ń s k a  ze Lwowa, 40 I., żona krawca, na 3 dni 
aresztu. — 34, Franciszek P f e i f f e r  z Michelstahl w 
Czechach, 37 I., i 35. Franciszek R o j e k  z Bochni, 27 1., 
obadwaj posfugacze przy kolei żelaznej (bremser), każdy 
na 8 dni aresztu w sztokhauzie.

Z a  n ieprawn e  p os iadan ie  b r o n i ,
36 Eliasz S e r  w a t  i uk z Gródka, 3-2 I. połowy, ob­

ciążony przekroczeniem przeciw obowiązkom służby pu­
blicznej, prócz utraty broni na 9 dni aresztu w sztukhau- 
zie. — 37. Adam W i t k o w s k i  z Tarnopola, 27 I., wła­
ściciel dóbr prócz utraty amunicji na karę pieniężną w 
knocie 25 zł. lub na 8 dni aresztu, w drodze laski cał­
kiem uwolniony.

Z a  udz ie lanie  sch ron ien ia  c u dzoziem com  n iem ofącym  się  
w y leg i ty m o w a ć .

38. Stanisław R u d n i c k i  z Woli wysokiej 39 I., eko­
nom w Pieezychwostach, na 2 tygodnie aresztu u profosa 
z 8dniowem odosobnieniem, ułaskawiony na 8 dni odoso­
bnionego aresztu.

Z a  zbierania  s k ła d ek .
39. Fryderyka P e p ł o w s k a  z Uścia na Podolu, 

żona właściciela dóbr, 29 I., na karę pieniężną w kwocie 
100 złr. w. a.

Z e. k. sądu wojennego we Lwowie.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

S p rn s to w  śn ie .  Mylnie wczoraj podaliśmy, że D y 
o n iz y  R n e tn w le e k l ,  słuchacz techniki, skazany został za 
fałszywą denuncjację (oszustwo i oszczerstwo) ne pięć lat 
ciężkiego więzienia. Jak ogłoszony powyżej wyrok opiewa, 
byU to tylko okoliczność obciążająca. Głównym zaś wy­
stępkiem jego było zaburzenie publicznej spokojnosci 
wedle §fu 66. (udział w powstaniu i tajnej organizacji.)

(K.) T e a t r  pniaki. Przedstawiona wczoraj trzyakto­
wa komedja p. Daszewskiego p. n. „P i e k i e 1 n e m ę k i“ 
należy zamierzoną wyższą swoją tendencją do rzędu wła­
ściwych koinedyj, z krotochwili zaś to przejęła, że nie 
smaga ogólnych wad ludzkich, ale słabostki pewnego kót 
ka lub oryginała miejscowego — mianowicie tu miaste­
czka powiatowego. Pod względem efektu podobała się 
bardzo publiczności i wybornie ubawiła, Jestto zawsze 
zdaniem naszem, nie małą zasługą, a dzisiaj większą niż 
kiedykolwiek, spędzić ciężką zadumę z czoła kilkuset lu­
dzi najgodziwszym sposobem, zwłaszcza gdy, jak z tej 
komedji, uniosą z sobą do domu kilka prawd złotych, do- 
tąd niewypowiedzianych jeszcze z tak  wpływowego_rniejsca_

jak scena, a tak stosownych obecnie. Drugą zasługą au­
tora „Mąk piekielnych* upatrujemy w tern, że stworzy! 
dwa skończone społeczeńskie typy, małomiejskiego aseso­
ra i policjanta , które tak jak byty pojęte i oddane przez 
pp. Rapackiego i Galasiewicza, staną się na długie czasy 
spuścizną sceny lwowskiej. Za główną, i to wielką za­
sługę poczytujemy autorowi, że śmiałą, i możnaby powie­
dzieć szczęśliwą ręką sięgnął w nietkniętą dotąd w pol­
skim dramacie kopalnię życia miasta powiatowego , które 
tak ważną w życiu naszem spoteozenskiem odgrywa rolę, 
a komedjo-pisarzowi jak i powieściopisarzowi rozlegle i naj­
wdzięczniejsze pole otwiera. Wobec tylu zasług nie mo 
żerny się w piśmie politycznem rozwodzić nad usterkami 
wewnętrznemi tej komedji lokalnej, trudnemi zresztą do 
pokonania. W wielkich miastach doczekałaby się kilkunastu 
przedstawień jednego po drugiem; i my spodziewamy się, 
ze ją  niebawem ujrzymy po raz drugi na naszej scenie, 
i dla tego dziś jeszcze nie podajemy treści jej, wcale 
zajmującej. Dla naszych scen prowincjonalnych, kome­
dja ta będzie prawdziwym skarbem; napełni często ich 
kasy, czego im najszczerzej życzymy.

Gra była w ogóle i w szczegółach doskonałą. O skoń­
czonej grze pp. Rapackiego (asesor) i Galasiewicza (po­
licjant) jużeśmy wspomnieli. Głównie podobał się p. I.in 
kowski (aptekarz); efektem przypomniał rolę swoją słyn­
ną porucznika w „Opiece wojskowej*. Pp, Kaliciński (na­
uczyciel), Nowakowski (dzierżawca), i Hubert (burmistrz) 
robili co tylko z ról ich zrobić można. Role kobiece by­
ły z częściowym wyjątkiem siostrzenicy aptekarza całkiem 
podrzędne. Wyborna gra w ogóle przyczyniła się niemal 
w połowie do powodzenia „Mąk piekielnych*, jak zresztą 
w komediach lokalnych inaczej być nie może.

Sądzimy w końcu, że przedstawianiem podobnych 
komedyj i krotochwil lokalnych, mianowicie tutejszo- 
miejscowych, napisanych z gustem, dałaby się obudzić 
publiczność z swojej apatji dla sceny, z korzyścią dla 
niej i dla dyrektora.

D cw onka, pisma dla ludu, wyszedł numer 17 i za­
wiera: 1) Dobry ojciec, p, Karola Marciaka, nauczyciela 
z Kańczugi. 2) Grób ułana, wiersz Stacha Barwinka. 3) 
Rozwalona kaplica, opowiadanie Kuby z Kobła, 4) Poga­
danka gospodarska. 5) Przypowieści gospodarskie starego 
Jacka. 6) Różności. Z przyszłym numerem Dzwonka koń­
czy się 11. półrocze jego istnienia. Półrocze to, obejmu­
jące 18 numerów w dużym arkuszu, można nabyć także 
w osobnej książce za 1 l ł r .  w. a. Jest to nadzwyczaj mier­
na cena za jeden spory tom, zawierający rozprawy reli­
gijne, legendy, życiorysy, obrazki i opowiadania z historji 
polskiej, powieści, poezje i rady gospodarskie. Zamówie­
nia przyjmuje drukarnia p. E. Winiarza we Lwowie.

T E A T R  PO L SK I. Jutro po raz pierwszy odegraną 
będzie n* scenie naszej nowa operetka Stanisława Duoie- 
ckiego ; P azio w ie  k ró lo w e j M arysieńki, Zwracaliśmy 
już poprzednio uwagę publiczności na ten utwór młodego 
i utalentowanego kompozytora; dziś przychodzi nam tylko 
powtórnie wyrazić nadzieję, że publiczność nasza pospie­
szy jak najliczniej do teatru, aby zapoznać się z młodym 
kompozytorem i zachęcić go swym udziałem do dalszych 
prac w tym zawodzie.

Ostatnie wiadomości.
B r u k s e l a  11. grudnia. Do Independan- 

ce piszą z Paryża, że Austrja zamierza zrzec 
się swyeL tytułów do posiadaniaksięztw Zaelbiań- 
skicb na rzecz niemieckiego Związku i w razie 
potrzeby oprzeć się przemocą pruskiej aneksji. 
Austrja najpierw zaproponuje uznanie księcia 
Augustenburga. Austrjacki komisarz w Szle­
zwiku nie dopuścił pruskiemu, ścigać osoby, 
które księciu adres wręczali.

/ndependance belge dowiaduje się z Paryża, 
j a k  o tern brukselski telegram donosi, że Austrja 
odstąpiła swych tytułów do posiadania księztw 
Zaelbiańskicli niemieckiemu Związkowi. Tymcza­
sem prasa wiedeńska żali się na przeciwny stan 
rzeczy, a w urzędowych kołach wiedeńskich 
trzymają się tego zdania, że kwestja dynasty­
czna jeszcze nie dościgła, i że najlepiej załatwić 
j ą  można popartą równocześnie przez Prusy re­
formą związkową.

Państwa średnie niemieckie straciły już 
nadzieję, aby Austrja w sprawie niemieckiej

chwyciła się samodzielnej polityki a nie popie­
rała polityki Prus. Saska urzędowa Leipziger 
Ztg . pisze: ..Wedle dotychczasowego toku rze­
czy, nie podzielamy wcale nadziei samodziel­
nego działania w Niemczech ze strony Anstrji. 
Nawet choćby miała po temu dobrą wolę, to 
już zapóźno na taką zmianę. Akta w sprawie 
księztw, dla Anstrji przynajmniej — zamknięte 
już. Musimy się do tego przyzwyczaić, że księ- 
ztwa staną się prowincją pruską, i że austrjaekie 
pieniądze i austrjaekie bagnety pomogły do te­
go samochcąc." Tak sądzą w Niemczech ci, 
którzy najdłużej i najwierniej trzymali się 
Austrji.

Po niemieckich pismach krążą  wiadomości 
o zabraniu przez policję berlińską nru 60. ste­
nogramów z procesu przeciw Polakom. Przy 
tern dodają, że przyczyną konfiskaty była mowa 
dr. Gneista. Tak nie jest. Zabrano nr. 63, araczej 
chciano go zabrać, lecz już był rozesłany. P rzy­
czyną zaś nie mowa dr. Gneista, której w tern 
numerze niemasz, ale mowa dr. Janeckiego.

Szopa na podwórzu moabickiem, w której 
się posiedzenia sądu berlińskiego odbywały, po­
dobno już sprzedana przez publiczną licytację 
za 2.000 tal.; kosztowała przeszło 6000 tal. Ku­
pił j ą  jakiś dyrektor teatru marjonetek.

Mocąuard, naczelnik prywatnego gabinetu 
ces. Napoleona, umarł d. 9. b. m., j a k  donoszą 
telegramy. Następcą jego ma być pułkownik 
Favć, adjutant cesarza, albo Charles Robert, o- 
becnie sekretarz jeneralny w ministerstwie o- 
świeeenia.

Do Pesti Naplo donoszą z Wiednia, że na 
konferencji ministerjalnej, na której obradowa­
no nad kwestją stanu oblężenia, nawet baron 
Licbtenfels, prezydent rady stanu, oświadczył 
jako ścisły jurysta  i mąż prawa, że stan oblę­
żenia nie da się usprawiedliwić jako  środek ad ­
ministracyjny, chociaż zresztą nie można zastó- 
sować do niego §. 13, ale owszem potrzeba oso­
bnej ustawy w tym względzie.

W kołach poselskich w Wiedniu spodzie­
w ają się, że Izba otrzyma w odpowiedź na swój 
adres mesaż cesarski, w którym uwzględnio­
nym ma być także spór o zastosowaniu § 13. 
statutu o reprezentacji państwa do kwestji sta­
nu oblężenia w Galicji. W takim razie życzyć 
by wypadało, aby przedłożonym został projekt 
ustawy, regulującej zaprowadzenie stanu oblę­
żenia.

Z Wiednia nam piszą: „Pan Szymonowicz, 
poseł z Bukowiny, co nam zresztą miło przy­
chodzi zapisać, ma wystąpić z obroną posła 
Rogawskiego przeciwko wnioskowi wydziału. 
Nasza delegacja, j a k  w ogóle w obecnej k a ­
dencji, będzie się i tą razą  więcej biernie za­
chowywać, i tylko wtedy czynnie wystąpi, jeżeli 
będzie zmuszoną, j a k  to już mieliśmy przykład 
w czasie obrad nad stanem oblężenia w Galicji." 
Dodać tn musimy, że część naszej delegacji, 
pp. Grocholski, Rejzner i t. d . , już przed tygo­
dniem opuściła W iedeń, udając się na święta 
do domu.

Z powodu sprawy mandatu Rogawskiego 
przypominają sobie dzienniki inną, podobną, któ­
ra zaszła przed trzema Jaty. Kiedy sejm mo­
rawski zebrał się poraź  pierwszy w r. 1861, u 
wiadomił go namiestnik, że rozpisał dla okręgu 
wyborczego Schonberg nowe wybory, gdyż wy­
brany tam poseł dr. Stolz nie posiada bierne­
go prawa wyborczego, albowiem w roku 1849 
skazany został przez sąd wojskowy za posia­
danie zakazanych druków na kilkutygodniowy 
areszt. Wydział jednak, złożony w celu zbada­
nia tej sprawy, oświadczył się za walorem man­
datu dr. Stolza, a sejm zgodził się na ten wnio­
sek. Namiestnik otrzymać miał wówczas od mi­
nisterstwa stanu polecenie, aby nie czynił dal­
szych kroków w tej sprawie, a dr. Stolz jest 
do dzisiaj posłem swego okręgu.

Gięśó urzędowa.
O b w ie sz c z e n ie .  Galicyjskie namiestni­

ctwa w jKledem przywileju nadanego na lat 
dwa Józefowi Szymkiewiczowi na wynalazek, 
dotyczący użycia pary do ogrzewania i wy­
pompowywania żywicy I nafty w niższych 
szychtach ziemi. Pretydjum namiestnictwa za­
wiadamia iz 1. grudnia b. r, przy losowaniu 
długu państwa wyciągnięto serje 150, 376 i 
435?

— Sąd krajowy lwowski zawiadamia p. 
Józefę Tchó rznickę o różnych sądowych de­
cyzjach względem sum, na Tadaniach zahipo-
tekowanych

K onkurs lwowskiej dyrekcji pocztowej 
względem obasdtenia ekspedytora pocztowe­
go w Dabrowej.

E d y k t  sądu krajowego lwowskiego za­
wiadamia p. Z"6ę Mezer , iż jej kuratorem 
mianowany został pan adwokat Kratler.

s p l »  o s ó b  w e  Lw o w ie  z m a r ły c h  od 
dnia 16 do 21 listopada 1864: Beltowski Ka­
zimierz. Krzobieniarz, 46 I- m , na wadę w 
sercu. Miszkin Weronika, wdowa po szewcu, 
76 1. in., na wadę w sercu. Machowski Mi­
chał, piwniczny, 37 1. m.. na wadę w sercu. 
Ludwig Antoni, aktor, 47 I- m. na zapalenie 
pluc. Lehmayer Albert, majster szewski, 45 
[. m- na konsurncję • i 42 innych osób, po 
największej części dzieci wyznania chrześciań- 
skiego i żydowskiego.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

D oniesien ie g a licy jsk ie j kasy  o i n z t  
dności .  7. powodu rocznego zamknięcia ra 
chunków, g a lic y jsk i k asa  o s z c z ę d n o ś c i
na dniu 23. grudeia r. b. o godzinie 12. w 
południe wkładki na ten rok przyjmować i 
zwracać przestanie.

Dnia 2. stycznia 1865 działania kasy osz­

czędności zwyczajnym trybem znowu się roz 
poczną. — Z dyrekcji galicyjskiaj kasy osz­
czędności. We Lwowie dnia 6. grudnia 1864.

P o k ła d y  w o sk a  Ciemnego i źródła 
naftowe w Galicji wzniecają uwagę panów 
wiedeńskich w wysokiej mierze. Botechafter 
donosi, że właśnie prof. Stummer, jeden z 
dyrektorów, i dwóch inżynierów kolei Karola 
Ludwika objeżdżają okolice naftowe, bez wą­
tpienia nie w celach innych, jak tylko, aby 
potem na cudzą korzyść Zakładać fabryki.

Komisja, która przed kilkoma tygodniami 
rozpoczęła oglądać ostatecznie linię kolei 
źe la sn c j lw ow sko  czerniO w leck lej,  ukoń­
czyła wiośnie swoją pracę, i teraz oic już 
więcej nie stoi na przeszkodzie budowie jej. 
Podług doniesienia Etsenb. Central Biali ma­
łe tylko porobiono zmiany w projekcie wyty­
czonej linii.

  W sobotę dnia 10. b. m. odbywać się
miało posiedzenie roczne walnego zebrania 
członków S p ó łk i  zd ro jow isk  k ra jo w y ch  
w Krakowie.

K r a k ó w  9. grudoia. Z powodu wczo­
rajszego święta wcale nie przywieziono zboża 
z królestwa Polskiego na granicę. Dziś na 
targu krakowskim ruch transitowy był jeszcze 
sFabszym niż we wtorek, a ceny pszenicy 
znowu spadły o 1 zł* na korcu. Wystawione 
na sprzedaż żyto na wywóz, żadnej nie zwró­
ciło uwagi. Na transito płacono pszenicę po 
29 . 29’ j do 30 z|., nieco w gatunkach prze- 
dnieiszjch 30 '/ ,  do 30*/, zfp., licząc po 172
f. w. Ża zyto żądano po 19 do 19*/, zip. Na 
miejscową potrzebę sprzedaż szła równie 
bardzo opieszale, a żyto z trudnością odcho­
dziło w mniejszych partjach po cenach no- 
towanych. Pszenica biała krajowa płacona po 
zł. 7 do 7.25; czerwona galicyjska od 6.75 do 
7.25 ztr. W ogóle jednak targ był bardzo 
slaby i drobny — O ś w ię c im  d. 2. grudnia. 
Mec pszenicy 335. żyta 2.8, jęczmienia 1.78, 
owsa 1.5, ziemniaków 1 zł., sąg drzewa twar­
dego 10 złr . ,  miękkiego 7 zł. (Cx.)

R zeszów  6. grudnia. ( C e n y  t a r g o ­
w e )  Mec pszenicy 3.37, żyta 2.5, jęczmienia

1.87, owsa 1-2, ziemniaków 1 zł., jąg drzewa 
twardego 10 ztr., miękkiego 7 ztr. — Nowy 
T a r g  2 grudnia. Mec pszenicy 4.24, żyta 
2.69, jęczmienia 2.28, owsa 1.10, grochu 3.48, 
ziemniaków 90 c., sąg drzewa twardego 5.30, 
miękkiego 4.20, siana celnar 1.30, słomy 1.20. I 
B rz o s te k  1. grudnia. Mec pszenicy 3 złr., i 
żyta 2 zł., jęczmienia 1,80, owsa 1 zł., gro- ; 
cbu 2-20, bobu 1,50, ziemniaków 1 zlr., sąg 
drzewa twardego 5 zl., miękkiego 4 zł., siana 
cetnar 1 zł., słomy 70 cent., koniczu na paszę 
1 złr. w. a.

W r o c ł a w  d. 6 grudnia. ( W e ł n a . )  W 
zeszłym tygodniu pokazała się w handlu weł­
ny dość znaczna czynność. Z rąk do rąk 
przeszło 12—15 cetnarów, po największej 
części wełny polskiej lub moskiewskiej. Pier­
wszą płacono po 70, drugą po 46—58 tala­
rów (talar— 1 z(. 57 c. w a bez ażia.)

W ie d e ń  10. grudnia. JEboże. Na dzisiej­
szej giełdzie zborowej wlokły się interesa 
leniwo i nawet zniżone oferty nie roznieciły 
ochoty do kupowania. Pszenica spadla o5do  
10 c. na mierzycy w porównaniu z tygodniem 
ubiegłym. N'Hu|emy 89fntwą loco Raaba 3.28 
—3 35, 86—87ftwą 2 .90 -3  zlr., 88-89f tw ą 3 
zl. Sprzedano ogółem 30.000 mierzyć Zyto i 
jęczmień całkiem zaniedbane, cuociaż tańsze. 
Ceny owsa chwiejne* odhyl maty. Transito 
48fntwy płacono 1.50—1.54. M ą k a  z młynów 
parowych: pszenna cesarska i grysik 10—10.75, 
piekarska 9—10 złr., muntowa 7.25—8 złr., 
bułkowa 5—6 zł,, drugi gatunek 4 25—5 złr., 
poślednia (Pohl) 3.25—4.25; — żytnia prze­
dnia 5.50—6.50, biała 4.50—5.50, ciemna 
3,25—4.50. Bydło rzeźne. Na targ dzisiejszy 
przystawiono z Węgier 1.436, * Galicji 858,
z prowincyj niemieckich 869, razem 3 163 szt. 
wotów. Na prowincję zakupiono 778, nie- 
sprzedanych pozostało 26 sztuk. Reszta po­
szła na konsurncję Wiednia. Waga szacunko­
wa 500 —630fnt., cena 110—157-50. za cetnar 
wypadało 21—26.25. Skórk i za jęcze tego­
roczne znajdują szybki i wielki odbyt po 38 
do 40 zł. za 100 sztuk. Składy wyczerpane, 
a co się pokaże, natychmiast rozchwytuję, 
Królicze bez pokupu*

B a n k ru c tw a  w Wiedniu. Dnia 8. i 9. brn. 
zawiesili wypłaty Salomon Majer (h. skóra­
mi.) Magdalena Haas. Joseph Schuster (b, 
tow, mięszanych.) Franz Oesterreicher (h. 
sukniami.) Daniel Ammon (fabrykant płótna.) 
Enge und Mattura (h. manufaktur.) D, C. Mi- 
sovirh (to samo.) Joseph Kaldarar (b. bława- 
tny.) Rudolf Hausner. C Weliskovits (w skle­
pie którego wi rzyciele bójkę stoczyli o to­
wary, pobrane dniem pierwej na kredyt.) W 
Reirhenbergu : Heinrich Hertelt (sukiennik.)
W Monachium jednego tylko tygodnia zban­
krutowało 21 firm.

P o eląg i u a  kolei ielasnej.
Odchodzą Ze Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 min. wieczór i 5 godzina 10 min. z 
rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z rana, 
3 godz. 30 min. po południu; do Wrocławia, 
do Ustrawy i przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus i do W a r s z a w y  8 godz. z rana; do Lwo­
wa 10 godz. 30 min. z rana i 8 godz. 30 m. 
po pułudniu; do Wieliczki 11. godz. z rana. 
Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 min. z ra ­
na, 8 g- 30 m. wieczorem. Z Ostrawy od 
K ra k o w a  II  godz. z rana.

P ra y c h o d tq : Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 3-2 m, z r .na ,  9 g. 40 m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana, 7
g. 45 m. wieczorem; z Wrocławia 9. g. 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem; z Warsza­
wy 9 g. 45 m. z rana ; z Ostrawy na Bogu­
min (Oderberg) z Prus 5 g. 27 m. po połu­
dniu; ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 godz. 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 godz. 20 
min, wieczorem.

Przyjechali d . 10. i U .  grudnia.
Pp. Sufczyński St. z Łańcuchowa, hr. 

Baworowski W. z Strusowa , Chojecki Z. z 
Drohojowa, Haymerle A. z Aradu, Kieszkow- 
ski H. z Krakowa, Obertyński L. z Stroni- 
bab, Szymanowski S. z Pacowa, Zagórski S. 
z Druszkopola, Hartmann F. z Szwajcarji, br. 
Zamojski S. z Wysocka , Bal F. z Tuliglów, 
Rubezvnski A. z Stanina. Roszkowaki Ant. z

Brykonia, Falkowski M. z Głuchowa, Matko 
wski A. 7. Komorowszczyzny

W yjechali d. 10. i 11. grudnia.
Pp. Br. Bremek do Brzeżan, Czerniako­

wski F- do Lisiczyna, Grocholski K. do Ro- 
żysk, Kisslinger F. do Łoziny, Pelrowicz F . 
X. do Wołostkowa, Hartmann F. do Moskwy, 
hr. Wodzicki K. do Olejowa , Ruczkowski G. 
do Rozdołu.

T eleg rafow any  k a ra  w iedeńsk i,
s dnia 12. grudnia.

Oblig. długu pada. 5Q • t a  100 gl m k. 
Pożyczka nur. 1854 5’/ ,  z« 100 gl. m k. 
Losy z r. 1860
Akcje banku ssrod. za 1000 gl. 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt szteriingdw .
Dukaty cesarskie eatnka . . .  
Srebrr. rn 100 złr w a.

W  A
gl.jct
71 j 10
79 85 
93 40 

778 -  
174 20 
116 65 
116 -  

5 56

K u r s  l w o w s k i ,
D^ę i ę d k f
w. a. w. a.

z dnia 12, grudnia. ct gl. | ct
Dnkat holenderski 5 50 5 54
Dukat cesarski . . 5 52 5 57
Moskiewski pódmperjał 9 54 9 68
Moskiewski rubel srebrny 1 82 1 84
Moskiewski rubel papierowy . 1 52 1 55
Pruski talar kur. 1 73 1 75
Balio, listy cast w- »• 1 ^ 
Galio listy tost- m k, S -?

73 90 74 60
77 42 76 07

Galicyj- oblig. indem. J  “ 73 45 74 03
Pożyczka narodowa. g §■ 
A .qje kolei żel. gal. . /  •»

79 35 79 98
229 75 232 42



DGDATFK do GAZETY NARODOWEJ z dnu, 18 . grudnia 1864.

F. Hoinkes
we Lwowie, w rynka pod 1. 173 

poleca swój Skład

Płótna, towartw płóciennych
i prawdziwej chińskiej

Herbaty.
Za najlepszy i prawdziwy towar, i ceny 

umiarkowane ręczy "ie. 
Szczegółowych cenników, dokładnie ze­

stawionymi. oraz i próbek dostarcza na żąda­
nie bezpłatnie.

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia^ z 
największą akuratnością; Szanowni zamawia­
jący mogą być zatem przekonani, że otrzy­
mają to w .r  prawdziwy i cenie zupełnie od- 
powiedny. 912 (6—6)

Aromatyczna wata
na r e u m a t y zm
n iezaw od n y i w ieiok rotn em  
d ośw iad czen iem  za najlepszy  
środ ek  uznany p rzeciw  w s z e l­
kim  cierp ien iom  reu m atycz­
nym , poleca

Apteka A. B erlin era  °
we Lwowie, 

w paczk ach  po 35 centów ,
«  w ię k s z y c h  p o  6 0  cen t .

PP. GRIMAULT e t C !  aptekarzit w PARYŻU

przygotowany przez pp. Grimault et Cie. upt. 
leczy a tabośe l p ie rs io w e u p o rczy w e k a ­

sz le , g rp p ę  i k a ta ry
Jes t to nowe przedniego smaku le­

karstwo, uśmierza najuporczywszy kaszel, 
koklusz,' ka tar  i grypę. Leczj wybornie roz- 
ątraenie płac i nieocenione >orawia skutk i 
w cierpieniach sucbotruki w Działanie syro­
pu tego uśmierza i łagodzi najnieznośniejsze 
kaszle, pod jego wpływem potnienie nocne 
ostaje i chorzy w krótce odzyskają zdrowie , 
cseratwośc i tuszę ncrmaioą

Cena 1 zl 80 k r . ,  z opi kowaniem 2 zł. 
Skład di i panów aptekarzy we L w o w ie  

u 1  H I Tk f  H I  .  Warszawie u Józefa Mro­
zowskiego, w Wilnie n Chrościtkiego, w P o ­
znaniu u Elsners, w Kijowie u Mareińezy ka, 
i n apt. p- Neczc, w Krakow>e u Molędzin 
sktego. U 4 i  (4—s;

U n iw ersa ln a  m a ść  gojąca . 
Jako środek uzdrawiający od wielu lat 

powszecnnie uznany jes t tak zw na

m a ś ć  c u d o w n a .
kfrira już to j .ko plaster przyłożona 
na piersiach lub między łopatkami, 
skutkują przeciw astmie, wrzodom 
piersiowym i placowym, usmier; a bo' 
ie w krzyżach i wszelkich członkach, 
jako t o : w ramionach, nogach i s ta ­
wach członków, pomaga nu ból gło­
wy, w holu zębów zaś użyta na tej 
stronie twarzy , pod którą ząb doku­
cza, uśmierza ten ból nieba* m. Ró­
wnież jes* ona sknterzna do gojenia 
ran, wrzodów, zapa eń róży, za talenia 
oczn, gangreny, ran świeżych, nagnio­
tków i odmrożenia, do rozpędzenia 
bolączek i nr,brzmień i goi Kkże a 
kcbi rt zranione piersi. Leczy także 
raki, fistuły i wyrzuty, pochodzące z 
słabośoi sekretnych 11-26 3 —12

Maści tej dostać można u Fran­
ciszka Maack w Hamburgu.

Kawałek tej mi . c i  kosztuje 4 3  kr.
Główny skład znajduje się we 

L w ow ie w  ap tece  A B erlinera 
(dawniej H. L aneregu). w Brzeżanach 
u B. Fitdeiiheehu, w Brod u h u apte­
karza Neustein-. w L czaezu u M. Ko- 
drebskiego, w Ozemiowcacb u Ignac. 
Scnnircna, w Jarosławia u braci Ju- 
śkiewiczów, w Krakowie u J .  Jahna, 
w Kołomyi u Wolfa Kupferraana, w 
Kałuszu u apt. Schlesingera, w Prze­
myśla u apt. Nablika, w Rzeszowie a 
Ign. Seha lera, w Stanisławowie napt. 
Tomanka, w Stryju u apt. Kornberge- 
ra, w Zaleszezykscb u Kodrębskiego.

Z aśw iadczen ie.
Żon* moja używając od dwóch 

przeszło lat wszelkie za poradą lekar­
ską pr; ipisane maści do zagojenia ran 
ikrofuliczrych, zaczęła ostatecmie u- 

źywsć Maść cudowną — i z tak zba- 
w.ennym skutkiem, ż» po użyciu trzech 
kawałków tejże M>śc\ rrr-y zupełnie 
pcgojone zostały, i wszelkie sledy ta­
kowych poginęły- Mam to za święty 
obowiązek, polecić tekową cierpiącej 
ludzkości. S t  a n i  s ł .  li a r  t.

BALDRIAN AMONIAKU
Pana Pierlot aptekarza w Paryżu przy ulicy 

Mazarine nr. 40.
(V a le r in n a te  d A n i m o n l n ą u e )

Specyłiczny środek przeciw wszelkim cier­
pi' niom zo słabości nerwów.

Liczne i najpomyślniejsze skutki, dozna­
ne z użycia te go środka w szpitalach psry- 
zkich, spowodowały paryzką Akademię Me­
dyczną do nz ania i utwierdzenia jego* sku- 
tecznoś i. Przyjemniejszego f.maku i skutecz­
niejszy ja k  ssmr roślina B-ddrjanu, środek 
ren jest najdzielDiejszem lekarstwem na ne- 
wralgie, epilepsje czyli chorobę św. Walen- 
teSbJ> hypochondrję, hysterję, kaduk, bezsen­
ność, m greLy, długie i uporczywe gorączki 
' . *e ®ierPi*'rua nerwowe jakiegokolwiek
rodzaju Ba drjan Amoniaku przygotowany 
t ,  t e .“ ||®riłpeatycznym wyłącznie,Jest płynem
krystalicznym brunatnej barwy. Każdy flakon
?* 1  ‘m S m  opatrzony jest etykie­
tą  i podpisom wy nalazcy. Dosstać można : we 
Lwowie w aptece p. Z  H a k e r a ,  w W ars za-
wie w składzie materjałów aptecznych p a n ,  
Gallego; w Krakowie w aptece p. B r in on i  Mi

Ces. król. austr.  uprzywil. w Ameryce i Anglii, pierwsza patentowana

W o d a  A n a t c u y n o w a  d o  u s t

i .  O. P o p p a , praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, (dawniej „Tuehlauben“ Nr. 557 
teraz Stadt, Bogoergasse Nr. 2. naprzeciw Kasy oszczędności.

S Ś Ć *  Cena flakoniku 1 złr. 40 ent. Opakowanie 20 cnt. - w  
Do nabycia we wszystkich aptoaacu w Wiedniu, również ja t  we wszystkich handlach pa- 

821 (2—12) cbnideł. Na prowincji w poniżej wymienionych składach-
C- k. wył. uprzyw. P a s ta  do  zębów - Cena 1 z» 22 o. 
M asa do plombowania dziurawych zębów. Cena * z* 10 e. 
R o ślin n y  p ro sz e k  do zębów . Cena kartonika 63 ent.

Że się moja Woda do ust od wieln lat okazała jako 
jeden z najszczególniejszych środków do zachowania tak 
zębów jako też i innych części nst, zostało potwierdzo­
ne znaczt-ą ilością zaświadczeń ze strony wyższyru i naj­
wyższych atanów, również ze strony najszacowniejszych 
znakomitości lekarskich.

W oda A nah trynow a do ust że również i 
na ostatniej wielkiej wystawie święta została wyszcze­
gólnioną, w Anglii krói. patentem przed fałszowaniem za­
strzeżoną, niemniej, że się i w Ameryce taką samą opie­

ką i równą wziętością poaaczjicić może, dowiedzione zostało korespondencjami pier­
wszych dzienników rr ' ; ;;ńii; mogę przeto śmiało wbtrzym«ć się od wszelkiego dalszego 
zachwalania.

P o w y ższe  a rty k u ły  u trzy m u ją : 
w e L w ow ie apteka dawniej Miilinga, teraz J r .  chemii Tytusa Zarzyckiego, p. Mikolasnha 
apt., p. A. Berlinera apt, p, Ebiubergera apt., p. Gebhardta i Kleina wdowy, p. Bonifacego 
Stillera, p. Zygmunta Ruckera; w K rak o w ie  p. Górecki, p. J . Jahn , p L. Feintucu, p

E. Stockmar apt. i J. Bartl 282 5 —12

f i B P  -V.--■ -.-rStSBSS

i :

czyriskiegj. C ena 3 zl. 60 e .’ za o p »ko .
115 (3—12)Wa n ię  30 centów .

CES. KROL. UPRZYWIL.

Tr>es?enskio Towarzystwo zteieczenia
pod firmą:

ASSICURAilOII 6EHEBALI
największy austrjaeki zakład zabezpieczenia

posiadający fundusz poręczający pzreszło 20 mlHonów złr. wal. austr.
przyjmuje zabezpieczen ia  przeciw 

szkodom  ogn iow ym  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn; 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, b y d ła , sprzętów rol­
niczych, ziemiopłodów, meoli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego rodzaju; 

szkodom  elem entarnym  przy przesełkach wodą i lądem ; 
szkodom  gradob icia  ziemiopłodów wszelkiego rodzaju;

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE w w s z e l k i c h  d o m y ś l ­

n y c h  i m o ż e b n 3rch k o m b i n a c j a c h ,  jako  to na: 
k ap ita ły  lub renty  płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcum, cesjonwzom lub osobom z góry 
oznaczonym;

tak ież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z ­
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y p o s a ż e ń  d z i e c i  należą; 

renty d o żyw otn ie  dla jednei lub kilku osób i t. p.
Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 

norganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swego istnienia r z e ­
telną zawsze czynnością i największą aiura tnością  w wypłacania szkód 
wyszczególnił się, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wnio­
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najniższych 
premiów, równie ja k  i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

B ióro  Jen eraln ej Ajencji w e  L w o w ie  przy u licy  N iższej K a­
ro la  L udw ika pod 1. 1321/ , .  861 ]3 -2 0

PI Wg/Hf W

BIAŁY SYROP PIERSIOWY
1025 2 - 0z labryki

G. A. W.  Majera w W rocławiu
je3t zamsze śnieży i iedcr.ie w prawdziwym gatunku do nabycia w aptece pod Opatrzno 

ścią A BERLINERA we Lwowie. Cena fhszk i 1 zł. 20 c., z opak. 1 zł 40 c.
Syrop t u od roku 1855 cierpiącej publiczności do użytku podany, tylu jnż dowodami 

pwoją zbawienność okazał, że słusznie jako najlepsze lekarsrwo domowe zalecony być urn 
że Przy wielkich cierpieniach piersiowych, przy chrypce, zapaleniach krtani, cierpi»niaoh 
katnralnyeh, pr*y anginach u dzieci, a osobliwie przy snehotach płncowyoh, wielokrotnie 
okazał s ę zbawiennym

Tysiączne więc świadectwa istnieją  m i  i da do przejrzenia w składzie tegoż Syropu.
Z aśw iad czen ie .

Wielmożny P̂ -r. G WT, A. Majer w Wrocławiu!
Oświadcz m Panu, że Syrop b i ' ły  wyrobu Pańskiego, z dniem każdym używ3 większej 

wziętości, i od używających t.-.kw vego uznany j«st za jedyny środek przy słabościach piersio­
wych. Spodzie*«m się, że wkrótce Syrop Pański nzczycić się będzie najwyższem i najświe- 
tniejszem uzna liem co do swej zbawienności. J .  T h o r c h  aptekarz,

0ś->'i-.dc7am, iż cierpiąc przykry ból gardła i piersi, używałem bezskutecznie pomocy 
lekarskiej i dopiero po użyciu dwóch flaszek Syropu białego z fabryki G. A W. M->jora 
zupełnie czuję sfę zdrowym. B l o t t  c h o r  tokarz.

n

n

%

A. Boziewicz,
kupiec n; płaca F  'rdy n. nda w kamienicy Gromadzińskich, zasłużywszy sobie 
przez lat lieduieas ie na iaskawe względy szanownego Obywatelstwa kraju, poleoa 
i .. dal swój hand'-l świeżo i obficie zaopatrzony w towary korzenne, najroz­
maitsze gatunki w in  i d e lik a tesó w , po cenach  najuntiarkow aii- 
szych . i a k n t e ż  herbat k a ra w a n o w y ch , funt od 1 z łr  60 kr. do 8 z lr .

Zamó wienia i wszelkie zażądania listowne zostaną jak najrychlej i najpank- 
tualuiej uskatccznicne. 1090 3 -3
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w s- e j  'Drw lir^bc'F^cKj' dScH® <i

Ważne dla panów posiadaczy koni!
Dra. Georga Paukher^a Esq.

A i r g i e l s k i  p r o s z e k  d l a  k o n i ,
przez Instytu t w eteryn aryjn y  w 
L ondynie i P a ry żu  u zn an y  za naj­
p ew n iejszy  środ ek  p rezerw atyw n y  
i lek a rstw o  dla koni, a m iano w i­
cie od zo łzó w , d ych aw icy , braku  
apetytu, przeciw  k o lk o m . z a w ro ­
tom , robakom,^ a o so b liw ie  aby  
konie przy m niejszym  o b ro k u , w  
dobrem  c ie le  i rącze u trzym ać, 

^  p osiad a  przeto dla sw o ich  w la -
- — " sn o śc i w ca łej A nglii p ow szech n e  

nziia iuc tak  la lece iż w  każdej sta jn i m ają S« w  zap asie .
Główny skład dla Galicf w  aptece A .  A e r l i -  

n e r a  dawniej Lanerego. 1130 4"6
O n a  paczki ( ’/, k ilogram u czyli funt w ied eń sk i) kosztu je 60 c. w . a. 

l*rzy w ięk szych  ilo śc ia c h  udziela się  kupującym  s to so w n y  rabat.

Ł. ZIEA1IEWICZ
w kam ien icy  Bałutowsk'*ego p rzy  ulicy W ałow ej Nr. 291 

H63 2-4 w e L w o w ie ,
poleca swój nowo urządzony

skład towarów korzennych, ow o­
ców. herbaty, likierów, ruinu i win.

S ła w n a  a n g ie lsk a  g u m ic la sty czn a

Uustość n
(Patent Indian Ruber Grease of William Wrigicsworth et Comp. in London,)

Już od kilku lat jes t  zn*ną jako nsjlepszy środek do konserwowania skór; tłu 
stość ta w siąknąwsry w- pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposobem bkórę 
ciągle wilgotną, miękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia, chomontów i powozów 
skórą obitych użyta, mozo być policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju.

Przyteu  zwraca się uwagę S. P. n i tą  okoliczność, żo tłustością t» natarte obuw-a, 
mianowicie polskie buty i rzemienie “ szelkieg > rodzaju, nabieraj* n' zwykłej trwałości.

Główmy skłrd na całą Gal cję w e  L W O W IE  w  h a n d lu  BONIFACEM U STIL­
LERA . Takż ■ oo-.tić można u pp. J .  KI Ina W . K ró lik o w sk ieg o , K le ina  w dow y  i 
G ebhard ta, K aro la  S eh ab n th a  i A. M ańkow akirgo , w K rakow ie u J. J thna. w h z e -  
■ zow ie u J. Si-hajtorr i F Jaśkiewicza, w J a ro s ła w ia  u b n c i  Ja»ki-wiczó>T. w P rz e m y ­
ś la  u Gftjdeczki, w S a tn b o rre  u J. ttiedla, B r/.e ia n ae h  u E. Moerla, w C zcrn iow - 
eaeh  u E  Schalleg ;, - I  «l-»zezyk,".eh u J .  K idrębskioro, w T a rn o p o la  u A Mnra- 
wetzs, w S tan  s i a w o w i*  u iV. Mr.ie-'Sk:og.) i u iuaci Czuczawu& w S try ja  n Batscha 
w B u c c a c z u  u J  Kodrębskiego i Ker: la, U T a rn o w ie  n .J Jahn*, w Żółkw i u A 
Mańkowskiego. 973 (16—48)

Dn* > pnszka o ry g in a ln a  k n az ta je  1 złr. 3 cent.
M ała .  „ — 63 ,

GHEFS-D’(EUYRE de TOILETTE!
<lVajsłynnleJs*e Crodhi toalclow <■ !>

Wzięte w < piekę na dworach cesarskich, królewskich i książęcych, zaszczycone 
przywilejami, patentami i medalami!

D r a  Bćrlnjcaiera
SPIRYTUS KORONNY

•^ (O u m tcsscn z  d^Eau de Gologne}
 ______  Na^doukonslszego gatunku tiietjK’ 0  jsko  nieos^aeowane pa-

cbnidlo i wudą do mycia ale także jako znakom ,y środeK lekarski ożywiający 
i wzmacniający siły żywotne.

Ora Jled. B O B C H A R D T A
MYDŁO ZIOŁOWE » ^ Ó r oSrdtś\

do upiększenia i poprawieuia pici, wypróbowany środek na wszelkie:
nieczystości skói-ne, używ.me z wielką korzyścią w kąpielą* i wszcla-
kiego rodzaju ~  w opieczętowanych orygin. paczkaąh, po 42 kr. “

D ra  Bćrinffa iera
Roślinny środek do farbowania w łosów .

F(Knmpletny w śtui z szczotkami i miseczkami, 5 złr. w. a.)
Uznany jf ko zupełnie odpowiadający colow. i całkiem nfeezkodliwy,

aby nfarbować trwale tak zarost głowy i brody jako też i brwi w 
wszelkich możliwych odcieniach

Prof. iłra Lindes 
RaJfiima pomaha inosfioaia,

nadaje połysk i elastyczność włosi»m, jest wypróbowanym śroćfciem do u trzy m a­
nia rozdziału. ”  W  oryginalnych sztukach po 50 cnt. ”

D ra  B ć r in g n ie ra  
OLEJEK 9 0  WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN.

I w flakonach na dłuższy użytek wystarczający, po 1 Ir. w. a , 
składający się z naj idp(>wiudniejszy *h i-igr-djencyj r o ś l i n n y c h  na u- 

^  trz; r . nie, wzmocnienic i upiększenie zarostu głowy i brody, jak o  też 
olu ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

Dra Suin de Boutemard
P a s t a  d o  z ę b ó w ,

w ‘ I, i Mi pścztftch po 70 i 35 centów.
Najtańszy i najwygodniejszy i najpewniejszy środek  do utrzymania i 
czyszczenia zębów i dzia ’ćł — przyczynia się równocześnie do nadania dobro­

czynnej czcrstwości całej wklęsłości usr.

BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE.
jako środek dc codziennego umywania łagodnie działający, może oyć polecanym 

jak najusilniej nawet d«mom i dzieciom płci najdelikatniejszej.
Z: Paezkr oryginalna 35 ent ”

D ra ^arfungn U1V
O L E J E K  Z  K O R Y  C H I N Y ,

fliARltj\G’S | z wywaru najlepszej kory (Jhiny_ i olejków woniejących 
I n a  zakonserwowanie i u jinkszenie włosów, (po 85 cnt.I

B a a i M n w i  IDbjH p o m a d a  z i o ł o w a ,
z pobudzających, pożywnych soków i ingredjenrji roślin­
nych na wznowienie i wzmocnienie porostu włosów, (po 85 cnt.)

Wszystkie wyż przyt ;v,one przedmioty, utwierdzone swemi chwa-
Iebnemi własnościami, sprzedają pod zaręczen iem  to inam oóel wyłącznie ty lko 
następujące firmy:

We Lwowie: apt«!,a Zygiii. R ukera flaw iiiej T om anka f J .  
F. K len ia Vt'dowa i G ebhardt, B on ifacy  S tille r . Fryd. S ch u - 
but, apteka A. B erlinera daw niej Laneri, i P io tra  M ikolascha,

)a'”0 toż :
W  B ia łe j  pp. J. Berger i L. Sebwanzer. w B ochn i  p. Niedzielski, w  B ro d a c h  

o . E w a Korufnld, w  B r z e i a n a c h  u B. Fadcnhaoht. w  B o c z a c z n  Kodrebski et 
K°reel, w  C z e r n io w c a c h  pp Ig. .Schnirch i J .  Różań- ki, w  C zo r t lco w ie  p. M. 
ErSnkel, w  D ro h o b y c / .y  p. J. Koserdu-im, w  G o r l ic a c h  p. W. Rigowski apt., w  
Gródlcu p Toms» ewski a p t .  w  G ry b o w ie  p. A Mus-zyńaki, w  J a r o s i a w l n  p .  
Rohm apt., w  K a l i s z u  p. S. Hddebijffldt apt. . w  K ę ta c h  p G. Btreys, w  K o- 
pi ezyń cach  p. X. Wierzchowski a p t ,  w  K r a k o w i e  p. J. B rtl, w  L lsk  p. R. 
Ba.ański apt., w  M a n a s te r z y s k a c h  p. J .  Lipsc-liutz, w  M lknllńeiich  apt. St. Mię- 
dii 'k i. w  M yś le n ica c h  P- F. Stanisz, w  N o w y m - S ą e z a  p- Ig Garan, w  N o w y m - 
T a r g a  p K. Laur, w  P r z e m y ś l a  p. E. Michalski, w  P r z e w o r s k a  p. F  Świtalski 
npt w R adow eaeb  p. K. Teiehmaun. w  R zeszow ie p. Ig. Scb-iter i Spółka, 
■w S a d a g ó r— p. A. St. Bursa, w  S an o k a  p. J. Z rcwicz; W S am borze p. A. Kro. 
mer, w  H ędzfszow le p, J .  Kownacki, w  S kalacie  f>. W* D etz, w  S o k a lu  p A. 
W. Grut, w  S tan is ław o w ie  p. F  Stecber api , dawniej Tomanek, w  T arn o w ie  
p. J. Jahn, w T arn o p o la  p. A. Mnruw.-tz i Wulorjsn .Stc hiewicz. w  T arce  
p A. Czyruia:; iki, w W ad o w icach  n F. Foltin, w Z c l» sz e z y k a c h  p J .  Ko- 
drębski, w  Z łoczow ie p. A. Gottwald, w Ż ó łkw i p. R Bsrbag, w  Z n ra w m e  
W. Postępski 1007 14—16
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GAZETA NARODOWA z dnia 13. grudr.ia 1864.

S ty r y jsk i  so k  z io łow y
(Ilu cierpiących na piersi 

flaszki, po 80 cnt.
E N «E L IIO F I2H  \

Esencja muszkuh wa i nerwowa 
flnsEkn po  1 ztr . v > a .

Dr. K r o  ni b li o I c a
1046 Likier żołądkowy 5 — 12

flnocka po KO tu t  w . a.
Dr. II II 1’ \  N A

Stomaticon (Woda do ust) 
fla sz k a  po 88 cnt.

są zawsze niefMszowano i w najlepszej jak o ­
ści do n p b y n  . g składzie 

w e L w ow ie w han d lu  K IR u L A  SCIIU- 
B l TUA, apte ce Adolfa Berliueni, ź.vgunn- 
ta Ruckera, w B iałej u Krausa, w B ielsku 
u Fritscbegu w Bochni u P. Niedzielskie­
go, w C zern i ow cach u J .  Zachariasi wi­
eża, w J a ro s ła w iu  u J. Bajana, w K ołom yi 
u T. Zachar; .siewie/.:;, w K rak ó w cu  u He.- 
manna, w H ceszow ie u Scń&jter', w T a. 
n opo lu  u Scbliflci, w T arn o p o lu  u J. Jab- 
na, w W ieliczce u T. Charskiego, w Z a ­
leszczykach  u J. Kodręhskiego.

Forłer krajowy z bro­
waru na Pohulance

wittLo 10 . Ir., z hec/k i 12 zir. 
50 et., butelka 17 ct.( z butelką 
24 c r , w  handlu Jan a  K leina  
nr. 235 w rynku. 1045 4—6

TRUMNY KRUSZUOWE
ozdobnie jsze i trwalsze jak  d re w n ian i  od 
40 zir. dla duruslycn, a dla dzieci od 6 złr. 
a. w. i wyżej, są a w  ze w wielkim wyborze 
do nabycia w jedynym tu 965 (13—20)

Składzie  g łó w n ym
t O pncnlaK a I N nseha

we Lwowie naprzeciw kateury.

T y lk o  1 z łr . w . «*».
kosztuje cały oijginnłny los ca cią­
gnienie dnia 15. grudnia rb. w i( lk i 'go

Lasowania pieniężnego
areczonego przez rząd  po ńsiw n 

B r u n s 7 W lc k lc g o . a które na nowo 
z.iacznie zostało p-depszone. 

Losowanie to zawiera w ogóle 
17.500 wygrariij  h po marków 25 0  000, 
150.000. 1 0O 000 . 50  ODO, 2  po  
2 5 .000  2  p o  2 0  00 0 ,  2  p o  1 5 0 0 0 .  
2  po 12.500. 2 po 10 OttO, 1 po
1.500. 5 p o  5 .000 .  1 p o  S. I50. 8 I 
p o  2.500, 105 po  l.OOt:, ISO pti 500  
i t. d.

1 / losu kosztuje 2 złr, w. a.
V , „ „ 2 „ „ r

Szczególne zachwalanie naszej kolek­
tury szczęścia byłoby zbytecznem, 
gdy i  w tejże przypadły w ostatnim 
czasie największe główce w yg’ ane po 
marków 100 000, 50  0 0 0 ,  8 0 .0 0 0  i 
t. d., 100.000 markow ostatnim razem 

31. lipca br.
Nasza dewiza szczęścia jes t znana 

ogólnie -.
„ T e ra z  kw itn ie  szczęśc ie  u  W eln -  
1094 b e r g a . '  6—6

Zamówienia zamiejscowe z przyłą­
czeniem gotówki uskuteczniamy punk­
tualnie i sekretnie i przesj łamy listy 
ciągnienia jskoteż wygrane pieniądze 
zaraz po ciągnieniu.

L 8 . W e in b e re  et C o m p .  
Banguier in Hamburg.

‘ ~ss;-

D r. P a t t i s o n a
W a ta  n a  g o ś c i e c ,

śro d ek  leczący  i zap o b ieg ający
przeciw wszelkim

rodzajom rem aatum n
przeciw bolom tvfarzy, piersi, ssyi i zę ­
bów, bolom pleców i bioder, przeciw 
gośćcu w głowie, rękaffb i koiaiiach, 
pr/.eciw rwaniu w członkach i t. p.

Cale pakiety po 1 zir., połówki 
50 centów wraz z prze* isem użycia ; 
świadectwami. Zn opakowanie 20 ct.

Główny skład we Lwowie w ap te ­
kach ZYGMUNTA RU K ERA  i P io tra
M lkolasza . .  941 3 ~ 9

Świadectwo.
Podpisany cierpiał przez siedm IM. nie­

wypowiedziane bole w lewem udzie, które 
w końcu na wszystkie części ciała się 
rozszerzyły. Gdy w , zy3tkie “dotąd przeze- 
mnie używai e środki nic niepomagały, zwró­
ciłem moją uw^gę na Wate Dr. Pattisona, 
przez pisma publiczne tak iacbwalaną. Nie 
myślałem nawet, aby tej v , ; t y  skutki tak 
prędko się objawiły, i li tylko „by doświad- 
czyó jej zalet, sprowadziłem jeden pakiecik, 
i przyłożyłem, przed spaniem na cierpiące 
części. Nazajutrz przy wstaniu, ustąpiły  cał­
kiem bole, czuć dały się czuć bole u prawej 
n o g i .  wprawom ramieniu, w ręce i u p*iców. 
Wuet przyłożyłem Watę na części najwięcej 
doleg»j9"e i * b?le P°. kilkugodzinach u itały.

Często i wiole cierpiałem także na kur­
cze piersiowe, a! e po użyciu Wuty i te usta­
ły .  Polecam przeto najusilniej (ę wyborną 
Watę przeciw cierpieniom reumat.yczrym, w 
jakichkolwiek cząściach jako dobroczynny 
środek d im wy. Wam ją u siebie zawsze na 
wszelki wyp.adek.

Kindorf boi Neustadt a. d .  Saale 8go 
marca 1862. Chr. W e ig a n d ,

nauczyciel.

Od niejakiego ozasu czułem nieznośne 
bole w szyi. tak dalece iż ledwie płyny po­
łykać mogłem, obwiązałem tedy szyję na 
wieczór Watą , a n.j.z ju t rz  uwolniłem się zu­
pełnie od bólów.

Rapperswyl 17. m ri:a 1863.
942 (j—tP U. Ochringcr.

We W87y«tki'b krajach c. k. austrja 
chich słynnie znane

REUMATYZMOWK p ł ó t n o
angie lsk ie  patentow e

przeciw wszelkim

reumatycznym cierpieniom
mianowicie juko zachowawczy środek prze­
ciw podagrze, róży, spuchnięciu członków i 
kolkom, zarazem przeciw każdej slab.ści 
reumatycznej, jako t o : kurczowi, bólowi
głowy, bólowi twarzy, szun.eniu uszów, 
bólowi piersi, pleców i krzyżów, z najpe­

wniejszym skutkiem poleca się.
W pakietach i obj- śnieniem, po 1 zir. 

5 c w. a. — Dabelcojfe n.a zastarzałe sła­
bości po 2 złr. 10 e. w. s. 1113 4—4

Jak  również sławny pmwzki

UNIWERSALNY PLASTER
przeciw wszelkim ranrm, przeziębieniu człon­

ków i odciskom.
Jeden słoik z opisem użyc's kosztuje 

35 centów we Lwowie u p. ZYliMUNTA 
RUGKERA, apt. pod „Srebrnym Orłem.“

Tm k i T E  c t S I llO I*
de NŚFE de DEL&NGHElflHR

Sil to c-nklcrki z owocu. pochodzącego z 
Arabii. Profesorowie medycznego fakultetu 
w Paryżu, jak również 50ciu lokarzy szpitali 
paryzkich mieli sposobni ść uznaniu w priik- 
tyce sLuteczniijszegó ich działania od w„zel- 
iłich innych środków, używanych przeciw 
k a ta ro m , zapalen iom  gard ła , g ry p ie , ko 
k lu szom  i ro z d ra ż n ie n ia  w  p le siacb .

Cena SYROPU I złr. 80 c,, z opakowa­
niem 2 zir.; ceni TATĘ 65 c , z opak. 75 o-

R K I A H O U T  as A R A B I I .
Jedyny wzmacniający pokarm, potwierdzony 

przez, franou jra a k i d e mę  medyczną. 
Leczy slabuści żołądka i kiszek, p rz y ­
sp iesza  p o w ró t do zdrow  ia po s ła b o ­
ściach. w zm acn ia  dzieci w ątłej i d e li­
k atnej k o m p lek s j l ,  a przez swe własności 
wzmacniające zabezpiecza od ty fusu  i od 

e tto rób  epidem icznych . 
Prawdziwy ifA C A H O U T . S IB O P  I 

C U K IE R K I D e la n g ren le r  sprzedają się 
w Paryżu przy ulicy Rjcbelieji nr. 20j we 
Lwowie w aptece p- RUCKERA.

Cena -2 złr., z opakowaniom 2 zł 20 ct.

WETERYNARIA 
Itoincopn ( y c z n a.

„jako do potrzeb gaspod irskiego ogółu 
zAstósowaua książka, w której każdy posia­
dacz bydła, koni i t. d. znajdzie wyszcze­
gólnione sł„b jści i odpowiedni, na b iżdą 
przypadłość środki zyr ideze, czyli sposób le­
czenia, kióry przyswoiwszy sobie każdy 
zwolennik humeopatji , stać uię muże i leka­
rzem. wszystkich bez wyjątku swych zw ie­
rząt, jako to: bydłu, koni i t .  d., rż  do dro­
biu Ciyli ptactwa domowego", 1176 -2—6

jest do nabyci i v? kaięg-trni ieh Wilda 1 
Milikowskiego, jako też w aptee'’ Piotra Mi- 
kolasza we Lwowie, gdzie także sprzedają 
się i potrzebne do użycia tejże książki mniej­
sze lub większo apteczki w płynach, a mo­
żna aobie zamówić i taką, która 7.awier:.ć w 
sobie będzie v szyntkie lekirstwa i t.ynktury, 
jsikie w*e wszystki h przypadłoś iacn są za- 
ljcane w wspem ionej kaiążce, Zwracsmy 
przy tej sporebnoś i uwagę szan. gosp1 da 
izy i właścicieli zwierząt domowych, żc w y ­
mieniona tut'.j Wet ery u '.rja hdifleop tyczna 
wychodzi już w 'migiem -.-ydanui, a róż u 
się od znanej już Weterynarii h o m e o p .  Mar­
celego Dlużniewskiego, jako Weterynarji 
pierwszego wydania, tom, że zawiera w so­
bie wiele nowych, i każdą przypadłość do­
kładniej objaśniających szczegółów, niż to 
było rzeczą możliwą w wydaniu pierwszcin, 
ileże w przeciągu lar kilku pomnożyły się i 
źródle, z których można było czerpać bliższe 
wyjaśnienia. Tuż i sumiennie zupewnić może­
my, że wspomuiona Wetorynarja w w yda­
niu II , jako dzieło polskie zastą >ić może nie 
tylko każdą w tym rodzeju znaną nam lcsią 
żkę niemiecką, ale zgoła i przewyższy każdą 
z. nich z osobna, gdyż mieści ona w sobio 
nietylko to , c> we wszystkich ranem ksią­
żkach niemieckich sic znajduje, ale i to, cze­
go w nich nie ma, a“ czem są rezultata. pra­
ktyki w tym awodzie, j - k ’e w ciągu osta 
tnich lat kilku osiągnięto u nss w kraju 
przez kr ijoweów naszych. T akie  i cena tej 
książki polskiej, wraz z ryciną do 20tu a rku­
szy pfirządiieg i diuku wynoszącej, nie jest 
bymjmniej wyżs’ą od eony książek niemie­
ck ich .— których przocioż rozchodzi się przy­
najmniej j.0 r s z ,• więtej w j e d n y m  r o k u .  
iiiż książę polskich w p i ę c i n  l e c i e c h . — 
Ze takijstan rzeczy nie wróży dobrze na p rzy ­
szłość, jest rzoczą p wną, cle" to inna kwcstja!

Łi

\Vy5rii7w : 25U.OOU 20B.000 z ir . w. a.

Promesy -  losy kredytowe
1092

{o 3 alr. 50 cent. i na się Ipet 60 cent. w. a. 
n a  c i 4 g n i e n i e

O u i a  8 ,  s t y r a n i  Ku 1 ^ 6 5 ,

cc
i

5
8 - 1 2  | £

Rndolia losy  pożyczkowe. |
Te log, są rietylko hypotehnrno dustatoeznie zabeżjjieczoiie, ale

ta ! że przez rząd państwa gwarantowane. j1"

I i0 8  libsztnje  12 złr. 3 0  cen tó w  w. a. |
Ciągnienie dwa razy do roli u. w

Do n.byciu w h:udlu FR Y D ER Y K A  SCI1UBUTHA v«e Lwowie.

4 (KOPO. 20.000, 10.000 z ir . w . a-

Pasc|iiale Zacchi,
modelisia figur gipsowych  

i masowych
w e  L W O W I E ,  

p-zy placu Ferdynanda pcd. 1. 361,

ma zaszczyt polecić przy nadchodzą­
cych Św iętach  i N ow ym  R oku
swój skład własnego wyrobu rozmai­
tych biustów, figur, portretów różnych 
znakomitości, filarów, konzolek do o- 
zdoby salonów, jakoteż sztukateryj i 

ii gzymsów. Przyjmuje oraz wszelkie 
zamówienia.

(Nowe wydanie d l i  ludu.)

A u k ła d e m  W. A/ a n i  e c h  i e  g o  o p u śc iła  p r a s ę : $§»

Książka do nabożeństwa i czytania dnehownego ^

JROfiA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO"
ułożona przez ks. J a k .  N o w a k o w s k i e g o .

Cena 1 jgulden 15 c^nt. w al. aiDetr.
Książka ta  na nowo teraz przez autora przejrzana i poprawiona, z a l e c a  się nad 

wszystkie inne te rn , że zawiera zbiór najpotrzebniejszego nabożeństwa, oraz na­
uki i wszystkie piegni, Które w kilkunastu nnych książkach są poroz.rzucane

Poprzednie w yd a n ie  tej k siążk i, t<k chlubne znalazło p rzy jęc ie  u w sij*Ę 5«ł>  
k ato lik ów  w ca łe  j P o ls c e  że  w “krótkim  cza sie  zostało w yczerp a n e .

, ,DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIW EGO’' w wydaniu ter .żniejszem, ohrj . 
muje w formacie >■> 8v.» m. t y ai ą c s t o k i 1 k a n a ś c i o s t  r o u i i e — a cena 
ej jes t  tak umiarko : a n ą ,  że jeden ark tuz  druku zaledwie 2  ce r ty  kosztuje.

A b// u ła tw ić  d o s ta rc zen ie , ty c h  k s ią ż e k  d la  l u d u , to  k u p u ją c y m  r a ­
zem  4  k s i ą ż k i , d o d a n ą  b ę d z ie  je d n a  b e zp ła tn ie  —  to  j e s t :

za 7 guldenów w. a. otrzymają 5 egzemp.
„ 16 * 12  *

Pieniądze upr sza się przesyłać f r a n c o ,  bezpośrednio według niżej wyrażo­
nego ad resu :  “ 970 (5—5)

W ojciech Maniccki.
we Lwowie, nl-ea Szeroka Nr. U 1/,

D rożd że prasow ane!
P<m A ntoni H orn  mi w swoim hr.ndlu korzennym pod 1. 55 m. we Lwowie, skład 

drożdży prasowanych naszego wyrobu codziennie świeżych.
Pod względem jakości, p i.ewyższają drożdże te wszystkie inne wyroby tego rodzaju. 
Kupującym w większej ilości, znajduje się w położe.du powyżej wymi miony handel 

drożdże nasze po nsjmiemiejszej cenie sprzedawać. I i79  2 —3
C. k. austrjacka uprzywilejowana fabryka drożdży prasowanych w Klein Sehwechat.

Do przywrócenia piękności i młodości słynny w
całym świecie płyn

Ran de Lis de Lohse, mleko liliowe
Precz z piegami, żółtemi pl&mam: i ".marszczkami ! Przez królewsko-pruską lekarską wlaoi 
rządową zbadany, przez wszystkich lekarzy i lekarskie wydziały, tudzież ze strony d;m  
i mężczyzn, jako jedyny i niezawodny środek piękności wypróbowany i uznai.j -  powra­
ca każdej sKórze jej młodocianną świeżość, miękkość i g ibkość, oenładza, orzeźwia, up:ę 
koia i odmladnia SKÓrę, guoi wszelkie nieczystości skory, jako to :  piegi, ukąszeń a owadów, 
liszaje, żółte plamy, cy ,'enia od słońca, dzioby po os^ie pozostałe, zmarszczki na twarzy 
wątrobne, czerwoność, pieczen:e skóry, pod zaręczeniem i spiesznie.

Wielka fiaszk< oryginalna kosztuje 3 zł. w, a.
0  połowę mni jsza „ 1 „ 60 c. a w.

Główny skiłid u p, B o n lfnc rg o  S tille ra  w e L w ow ie, tu d /.le i n pp  P  M ikoia- 
sza ,  Z. H ak e ra  I F  E b rlie h a . N*. prowincji utrzymają :

Pp, E  HPo'r'i w Brzeźanach, J. K o d r ę b s k i  i K e r c e l  w Buczaczu, E. 8 o b a l  1 y 
w Czornieweach, G a j ć e e z k a  w Przemyślu, M a j e w s k i  w otani.iswowie, S. M o r a- 
w e t  z w Tarnopolu, E. K o d r e b c k i  w Zaleszc łykach, R e i s s  w Bochni. S en  a i t e  r i 
s p ó ł k a  w Rzeszowie, J. J“a h n  w Tarnowie i w Krakowie, B s t  s c h w Stryju ,
J. R i ed I w Samborze, bracia J  u ś k i e w i c z e  w Jarosławiu. 1136 (3 -1 2 )

Wydawszy w roku 186-2 „Galerję krolow polskich", w toku 1863 zaś „Galerję oetma 
rów polskich i litewskich", które to oba obrazy taL podobieństwem postaci, jaao  też i gu- 
stowr.em wykonaniem są dziś ozdobą każdego polskiego domu , przystąpiłem do wydania 
nowej pamiątki naszej przeszłości, tą  zaś je s t :

Poczet świętych i błogosławionych Pańskich 
pochodzenia słowiańskiego.44

Obraz ten wielkich rozmiarów, rysów iny w formit podłużnej, a wykonany przez u 
bez l a n e g o  dokładnie z historją naszą artystę , scanrwić będzie podobnie jak dwa pierwsze 
ozdonę diraów katolicki -b, a szczególniej szkółek i świątyń Pańsk ich ; nie wątpię przeto 
że znajdzie on takież sami rozpowszechnienie, jak poprzednio dwie pu jl ikac je ,  ka  czemu 
przysłużą i przystępna ccnr; obraz ten bowiem wysokości pizeszło łokieć na najtęższym 
papierze regJowym , w drodz i przedpłaty kosztuje ty lko 2 zł Po wykończenia onego , co 
nastąpi już w przyszłym mieiiącu, wejdzie w życie cena sklepowa £ zł,

Opisanie obrazu : U wierzchu wznosi Re w obłokach B igarodzic*. Mąrja w błagalnej 
poifaci, poniżei ugrupoznni są śvvięci i błogosiłwien’ w liczoie bO: „t.yryli i Metody pisr- 
wsi apostołowie sł >\viańscv. Wojciech, Stauisłiw SzczepaDOWski, Stanisław Kostka, Salo­
mea królowa halicka, Ja mk, Kazimierz. Jan Kaufy, Jadwiga, K .negnnda, Winoraty Kadłu­
bek, Benedykt B inifacy biskup ruski. Szymon % Lipnicy, J a r  G.ot, CzeRiw, W eronika, 
Jan z Dukli, Izajasz Bonar, Andrzej Żurawok itndrzej Robola, Jan Pranduta, Jozafat Kun­
cewicz . .Stanisław Kazimierczyk, Bronisława, Mikołaj Gissa, Michał Gedrojc Klemens z Ru­
szczy,Helena (Olga), Ludwina z Kent, Ładysław r. Gielnowa, Rafał z RroaZowiCjGusztołd, Grzy- 
misława. Konstancja, H-rman, Gedeon, J ik ó b  Strzemie, Flprjan, Dorota, Świętosław, Roman 
i Borys książęta ruscy. Aleksy metropolita, Werner, Iwo, Świętosław. Anzelm Bruno, Pi >tr 
Krempa, Dawid (Illeb), Nankier, Mnjnsrd, Gaudencjiisz, Rafał Chyliński, Jan joebiński, Juta 
Konopacka, Jadwiga królowa, Iuianta k'iężniczza, Agnieszka, Merkurjusz ł  iłniert

Cały ton poczet Świętych i Błogosławionych przedsr«wiony jest według najprawdzi­
w szym wzorów tak w wyobrażaniu postaci jak i ubiorów — będzie przeto jed iy m  z naj­
piękniejszych pomników naszej przeszłości, jakim się dotąd żadea naićd poszczycić nipm >io.

Zarys obrazu, przedłożony znawcom sztuki, zyskał powszechne pochwały; pełen otuchy 
udaję się do Szanc wnej powszechności z p rośbą ,  Dy chciała zuiąć się rozpowszechnieniem 
wspomnionego obrazu, pomyślanego przezemnie a wykończyć się mającego w f o t c e  zaBo- 
źą i omocą.

Przedpłatę przyjmu ą wszystkie księgarnie, jakoteż i urzęda pocztowe pod adresem: 
„Do administracji* Przeglądu" we Lwowie. — We Lwuwie zaś odbierają preaum erstę: han­
del Jurgansa. i księgarnie J .  Milikowskiego i K. Jabłońsklegc.

U36 -2 -3  H ipolit S tupnick i.

SLIWNY BALSAM W M M E M .
h e j  niezrównany, przez różne Towarzystwa uczona aprobowany i .“ a zadziwiającej altu- 

tesznoic i w rozm. 'tych .tabościaoh od lat wielu w kraju 1 ta pranieą iiływaoy i  robak, bez reklam 1 
przechwałek z kaidym dniem niezbędniejszym i potzuklwańtzym się staje.

d o u i o u r e
Częśbi ciała t łab o ic ia  ne-wów, kurczem, reumatrzmem i t. p. dotknię te  

i u i * w najkrótszym czasie  nacieraniem .uoetn ie  uzdrawia, fluksje, ból  zębó'
Ta  A i  - : ____ I  -  _ A  L/vak o n t  A w *  a # .. ..  i ■ « a  B a  f  a f  L l a  n a t b a a d . l a t  ■ k t a A e r h A  e a n d k i  U

dotknię te  i tak zwany „ t i e
.. _____ , . . .  ból  zębów I ł ł e w y .  i udo

wnie praw;e odejmuje, w izzoróu cie  zastępuje wszelkie najbartziei zai e arodai. N a  r a n y  wi m  
k i e K 0 r o d z a j u  okazał alę u <tki» n najskul czoiejszym, dla tycu twoich nadzwyczajnych w latnoioi  w 
laza.etach wojskowych wiedeńskich od roku 1359 ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak d o w o ­
dzą I- ;zne i pochlebne zaświadczenia najznakomitszyoli lekarzy zfo ionr  w kaidym główny... sk ładzie .

Jako środek yz ieniczno-toale iowy ma takie  niepoślednie  miejsce, » l V w i  ta używając ao 
w czwartej części z wodą nietylko niszczy p ieg i ,  ste utrzymują skórę w czerstwości i gładzi zmarszezki.  
Do ptukaoia ust z woćq uiyty.  zęby od psucia, izczególniej tak zwanej c a r i e t  zachowuje, nieprzyjemny  
odór zupetnie oddala i dziąsta wzmacnia

Opis uiywania aatączony Jest przy każdej flatzeezoe. Kroplami na gorącą tor alkę putzezo  
ny, najprzyjemniejszą woń wydaje.

F la k o n  b a łs a m n  k o s z tu je  I złr. 50 cen tów .
S k ł a J  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :

W Altonió Priester, w Bornie Sehotolla i Kropatschek. w Bilska Johanny apt. pod 
czarnym u-rłem, w CzernioA-caeb Ignacy Schnurch, w Graen J .  Purgleitner i J. Eichler,  w 
Gałaozn J. A. Cikeraki. w Hamburgu GuttbelfVo3s i Louis James Mayor, w Hermansztadzie 
J  Zóhrer. w Krakowie J. Jałin. J .  N. Walti-r i Molędzińoki, apt. pod Barankiem, w Lincu A. 
IlufstSttor i Vielgut i syn. we Lwowie pp. A. Berliner (dawniej L-n«ri), P. Mikolaseł apt., Z. 
Rncker aot. (dawniej Tomai “k). B. Stiller, w Nowym Yurzu Ber indeoLn, w  Oiomaneii 
Gehrhauser, w Opawie Adolf H an ko , w ,V e;zeie J  Tfirflk i A. Thalmayer i Spółka, w 
Pradze B. Fragner, J Furaf, C. \V. Nentwich i F t .  Ysetecka, w P reszb irg a  F r .  Heinrici, 
w Rzeszowie J. Schaiter i Spółka, w Salzburgu J .  Hinterhuber i G. Bernhold, w Sanoku 
J. Jaklitseh. w Samborze J .  Riedl, w Temeswarze Pecher, w Washingtonie Juliusz Lesser, 
w Wiedniu Fr. Pleban, J. D. Pohlinin, A Sehiffner, A. Seebald, J. Yoigt, i J .  Weiss.

W Budzie aptekarz Ludwik Bukacs. w Neusatz Fr. Schreiber, C. B. Grossinger, w
D. breezynie Frd. Goltl i F r .  Burso3, w M szkolcu Józef Beszormanyi, w Koszycach Ed- 
wn-d Eschwig i syn, w Waradynie J jn k y  Antal, w Szegedynie Michał Kovacs i Albert 
Kuyacs, w Araćzie J. Szarka, Ka,ol Ring i J . Tedeschi, w Lugoszu Fr. Kronetter, w 
Werscfcetz SebastjaŁ Her7.og, w Pauczowie Hermann Graf i B. D. Nikolics i Spółka , 
w Semliuie A D. Josinovies, w Peterwardynie L. C Junginger, w ’Beoskerek aptekarz 
Keller i H-ydoger, w Esseg St Deszithy, w Pięciokościołach apt.  Ferd . Kunz, w Baja 
sp t Hart. Polloiminn. w Zagizebiu Mi bić, w Jassach Immervoll i K ako ny a .w  Bukarcsz- 
oi. Dymitr Kozma i Gustaw Q.oevo, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu pp. 
Velits i Spółka, w Baoskey p. R Po' k w Berładzie Maks i B rettner,  w Bottuszanach p. 
Emil Polaczek, w Galatzu p. J A Gikorski, w Nyamtz p. A. Dylski, w Odesie pp. L e ­
ni m et Kornetcin, w Plojeszty p. R. Sclimekan.

P o jedyncze  składy m ają :
W Berladzie M. Brettner, wBraiłowie C. Polaczek, w Białej R .  Fijałkowski, wBilsku 

J. IGnke i A. Stańko, w Bochni Paweł Ntadzic-lskj, w Bóbrce Czernik, w Brodach W .H. K llber  
i Gomuliński, apt.. w Bruck Wittmarm »pt., w Hrzeżanach E. Moerl. Zmmkowski łFadenhecht 
apt., w Brzostku Porfiry Zieniewicz apt-, '-v Buczaczu Kodrębski i Kercel, w Bursztynie Ne- 
cki apt., w Cieszynie Scbroder, w GiRi Baumbach apt., w Dembicy J. ELasłowski apt., w 
Dzikowie N. Girzyński, w Efferding Bendl, w Folticzeni C. Worcel, w Freistadzie J. Schiff- 
ner, w Freibergu Kosta i Bohumiuski, w G,mianach N. P. Heim apt., w Gródku Tomasze, 
wski ayt., w Hall K. Richter, w Hamburgu Louis Kruger, William et Rubertaohn, Solsher,  
Brenner, w Huaiatynie gal. F. Miehalewicz, w Husiatynie i os. Grzybowski, w Jarosławiu J .  
R oun  a p t ,  w Jaworowic Lachowicz, w Jaśle*W. P ik ,  w Kałuszu Sohlesiuger apt. w K a­
mieńcu Podolskim D. Petałzs apt.. w Keutach S. Mrozowski, w Kolbuszowie Ludwik; Feresz 
apt. , w Kołomyi Kupferman i J . Sidorowicz tpt., w Komarnie Emperle ap t . ,  w K raków cu, 
Dobrzański pocztmistrz, w Krakowie Stockmar apt.  pod złotym słoniem, w Kremsmunster
W. Kuffler, w Krośnie W. L. Chodacki apt., w Krzeszowicach Stehlik, w LeŻJijBAU Maresch
apt., w Limanowie J.Kawe.-Iand, Lubaczowie Maresch apt.,  we Lwowie Ebenberger apt. pod 
węgierska koroną, Turosiewicz apt. pod cesarzom rzymskim, apteka pod złotym słoniem, 
ór. Zarzycki, i pt- pod złotym lwem, J .  Brunn i A. Horn, J. F. Kleina Wa. i Gdbhardt, F, 
W. Królikowski, pp. L. Janowski i Spółka przy placu Kapitulnym, pp. Bochnak et Adam, 
p. A. Bogdanowicz, w Łańcucie Swoboda apt. , w Marburgu Bancalari apt. , w Mielcu W . Sat- 
kow-ki. a p t ,  w Mościskach J .  SzMbot apt , w Nurolu Federbusz, w Oświęcimie W. Pola- 
szek apt., w Plojesta h R. Schmtllau, w Peitau Baumeister spt , w Przemyślu ę a y e r  i Nahlik
aptekarza i Praczyński, w Przemyślanach Międlicki apt., w Przeworsku F. Switalski apt.,
w R id7,iecbowie A, Jaśkiewicz apt , w Rawie “Distel apt.w Radowcach I. Schnurcb apt., w 
Ro;dole Kornberger a p t ,  w Rozwadowie K. Marecki, w Rymanowie E. M. Burski apt.,  
w Samborze Kiiegseisen apt,, w Sączu Kosterkiewicza spadkobiercy, w Sędziszowie J. Kot 
wraoki, w Sieniawie E. Mańkowski a j i t , w Skalacie Dziembowski apt., w Sokalu Groti 
apt.,  w Sokołowie Dauezak apt. , w Stanisławowie W. Majewski i Stecher apt. , w Stejer J. 
Stigler, w Strumieniu Różycki, w Stryju E, Kornberger ap t . ,  w Strzyżowie Zajączkowsk 
apt., w Suczawie Botisat, w Tarnopolu A Morawetz, w Tarnowie J .  Jahn. w Tttree M 
Piątek apt,. w Tyśmienicy Nęck. sp t . . w nattowicaeh Górecki, w Weis F. Vielguth, w 
Wieliczce F. J. Wontorek, w Z :-zyaach J. Kodrębski, w Zat rze Winnicki . apt..  w 
Źm;grodiie Lagońaki, w Złoczowie Fetesełi apt., w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Żurawuie 
Pestępski aptekarz.

sw im składzie.
SW5 10 —O

PP. pr7.cdsięborcy, któr7,_, by sobiu życzyli mieć ten balsam w 
aczą się zgłos ć do jednego z gióii nych |kł.4dów powyżej wymieaionycb



GAZETA N a RODOWA z  dnia 13. grudnia 1864.

T r z c i n i  eh i
za k u p u je  1.000 k o r t ;  Jęczm ienia z  o d ­
s ta w ą  do D ęb icy . — Oferty raczę być iw- 
deałane do Z a r z ą d u  ekonomicznego w T . zcl- 
n lcy , poczta Ja s io . 1181 3—3

10 par prosić
angielskich

triechm esięcznych , czystej, wielkiej rasy 
Y o rk sh ire  , sę na sprzedał w B orszczo- 

w ie  po 26 zlr- para 
a a ip o .. te a la  i p rze sy łk i p ien iężne p rzy j- 
m n je  Z arzą d  E konom iczny , poczta Bor- 
■ i c z i w ,  o b w  C z o r t k ó w .  1196 2—3

T y lk o  3 '/, i ł r .  w . a.
koaztaje a podpisanego ' / .  orF ‘ 

ginalnsgo losu (uie promesa) na od­
być się msjęce ciągnienie d. 15. g ra- 

dn ia r- b.

wielkiego brunsswickiego 
państwowego losowania

w  sumie ogólnej 2 mi­
liony 651.230 mark.
Sodziclone na 17 500 ^ygraDycb.

*jwiększe wygrane : Mark 25C.OOO, 
160.000 , 100.000 , 50.000 , 2 po 25'ODO
2 po 20.000, 2 po 15.000, 2 p„ 125.000, 
2 po 10.000 , 7.500 , 5 po 5.000, 7 po 
3.750, 85 po 2 500, j  po 1.250, 105 po
1.000, i wiele innych po 758, 500, 250, 
100 i t .  d.

Pały los kosztuje.7 złr., ■/< l°su 1 
i ł r .  76 cent. w a.

Zagraniczne zlecenia gotówkę o- 
patrzone uskuteczniam w najodleglej­
si- 1  strony rychło i pod sekretem. Pie- 
tiędze wygrane jakoteż listy cięgnie- 
nis rozsełam zataz po ciągnieniu.

Ddać się wprost pod adresem
Alfred » . G eiger

Bank und WechselgesehSft 
1183 4--5  in Frankfurt am M.

Wyprzedaż.
Podpisani przyjęwszy jako zapłatę

SKŁAD
F O R T E P I A N Ó W

byłego kopra p S. M. ROSENSTl INA, 
kunią aasiczj t uwiadomić Szapowną 
Publiczność że fortepian* te, pochodzą- 
06 od najbeluiojszych fabryk aniów wie­

deńskich, wysprzedawać będą 
bez w sze lk ieg o  zysk u  

po cenach fabrycznych, zaczem 1 cznego 
uczęszczania Szanownej Publiczności 
się spodziewają. Skład ten znajduje 
się w kamienicy narożnej przy nliry 
Frenelow skiej i SystnskH  pod I. 116*/*- 

Lwów 5. grudnia.
ii90 2 8 K .o sc l 1 T lio m .

R E A L N O Ś Ć
w miasteczku Tematem, w cyrku­
le Tarnopolskim, składająca się z 
pola morgów 82 ornego, ogrodu 
fruktowego, warzywnego objęto­
ści kilku morgów, przytem dom 
mieszkalny murowany, budynki 
gospodarcze wszystkie w dobrym 
stanie— jest z wolnej ręki do sprze­
dania. Bliższej wiadomości zasią- 
gnąć moŻDa we Lwowie pod 1. 
51 miasto na II. piętrze, lub w 
miejscu u właściciela. 1207 1 — 3

K O Ł D U Y
watowane wyborową wełną.

J. D R E X L E R
utrzymujący s'tlep swój naprzeciw ka­

tedralnego kościoła,
ma zaszczyt oznajmić Szanownej Publiczno­
ści, że sporzędza teraz kołdry watowane 
wyborowę, niemięszi»ną wełnę, które sę prze­
dniejsze i korzystniejsze od kołder watowa­
nych hawełnę, gdyż sę daleko cieplejsze, 
miększe, elastyczniejsze i lekize. Cena ich 
jest bardzo umiarkowanę. 1153 3 —3

l. 25.910 Obwieszczenie.
Magistrat k r .  stołecznego miast Lwowa 

do powszechnej podaje wiadomości, ż- w 
celu wyd-ierraw ienia kanfynj w miejskiej 
realności 1. 322*/, na czas od 8 stycznia do 
31. grudnia 1865 r , licytacja d. 19. grudnia 
1864 w III. biórze Magistratu przez pisemne 
oferty, które d o l2 g j d z i n y w  p ludnie przyj­
mowano a potem otwierane b ę d ę . przepro­
wadzoną będzie.

Kwotę wywołania ustanawia się na 500 
zł., a to 80 zł. zalokalność a 420 zł za wy­
szynk trunków propinaeyjnyeb ; 20V„ wa- 
dji m zaś na 100 t t .  w. a. 1173 3 —3 

Lwów dnia 29 listopada 1864.

JAN RISCHER
majster obuwia damskiego, zawiadamia Sz 
nownę Publiczność, iż przeniótł swój aklad 
i p ri.c o w n lę  b a w i ą  dam sk iego  z pod 
i. 24 miasto, ulica Kapitulna, do kamienicy 
p. Chilijskiego pod 1. 299 m , przy placu 
Ferdynanda obok kawiarni p . J  Mullera.

Dziękując Szanownej Publiczności za do­
tychczasowe zaufanie, starać się będzie i na­
dal swem rzetelnem postępowaniem i dobo­
rem nąjle iszyeh materjarów krajowych i za- 
granioznych, jakoteż wszelkie zamówieaia w 
jak najkrótszym czasie I po  n a jm ie rn le jsze j 
ć e ile  w ykonyw ać. 1180 - 3

Strony baranie
na skrzypce, w io le  i 

cz e le .
w io lo n -

1182 2 - 3
które podług zaświadczenia p. J .  Heli- 
m eabergcra , c. k. mistrza koncertów, 
c. k. wice-dyrektora nadwornej kapeli 
muzytmej i t. d . ,  co do swej trwało­
ści, jako też czystości i jakości tono, 
włoskie stróny znacznie przewyższają. 
W  ogólności wszelkiego gatunku stró­
ny na instrumenta smyczkowe, kom­
pletne stróny do a if  r  pedałami i do 
gitar, jak nie mniej siróny baranie 
wszelkiego rodzaju do celów przemy­
słowych i chirurgicznych, ut zymuje 
podpisany nietylko w swrjej fabryce, 
lecz c-raz i w składzie pod firmą: „zum 
Kómg D ivid“ w Wiedniu, SUdt Tiefer 
Graben, t r z e  i dom obok Zakładu kre­
dytowego na prawo, pod 1. 10.

Leopold S c h u tz ,
Właściciel domu i fabrykant strón 

baranich w W ied n ia , M a r ia h l l f ,  Bra- 
ck en g asse  Nr. 14.

O D E Z W A .
Celem wykończeni dzieła historyczno-topografiezno-statystyczno-hippologiezuego 

pod nazwę rD IE  G E S T f iT E  O F S T E H R E IC H S " je s^ śm j proszeni od auto-a, znakomi­
tego pióra w tym zawodzie, by dostarczyć mu potrzebnyen do jegr. pracy materjałów, odno­
szącym h się do najodieglej"zej pamięci chowania koni u nas w kraju.

Nie można zapoznać ważności tego dzieła, obiecującego odsłonić nam obraz w yda­
tnej ilości i jakości s'-;dnin, znajdujących się w państwie .oustrjackiem, które właściwością 
składu swego, poda prostą sposubnośó poznania wszelkiego systemn ho.1«wania onyeh, a 
nawet treściwą ewidencję dla interesowanych, już dla tego dogodną, bo ułatwić może ka 
żden u kupco i pozbycie prcduk:u, któren nie będ/ie jak doiąd po większej części 
nieznanym.

Dostarczenie potrzebnych dat do dzieła, zdaniem naszem t '■ k pożytecznego, przy­
sposobi nam zarazem z drugiej strony daw no  Już  p o żą d an ą  podstaw ę do nakładu histo- 
rji chowu koni naszych krajowych, statystyki,  metryki specjalnej i niezbędnie potrzebne, 
księgi rodowodu, w języku ojczystym.

Sądzimy zatem mieć przyjemny obowiązok, prosić P. T. właścicieli stadnin w Galiej . 
w. ks. Krakowskiem i na Bukowinie, — oraz hodowców koni. by uczy li  przesłać do 
kancelarji Towarzystwa 1. 311 m. we Lwowie, dokładne opisanie szczegółów następujących:

1) Określenie miejsca pobytu stado lub szczuplejsze go hodowania koni.
2) Nazwisko właściciela sU da lub huduwcy.
3) Obwód, w którym się to stado znajduje
4) Opis odaalenia miejsca pobytu stada od kolei żelaznej, z oznaczeniem ostatniej

stacji kolei.
5) ^pisanie zetknięcia się bezpośredniego z koleją, t. j. jak  daleko od siacji kolei do 

najbliższej stacji pocztowej i juk daleko jest od ostatniej pocztowej do stada — w końcu 
czyli n urowanym czy prywatnym gościńcem od stacji pocztowej do stada, i jakie środki 
komunikacyjne podróżnemu najwłasciwiej używać należy, ażeby się dostać można od osta­
tniej stacji pocztowej 1o miejsca, gdzie się stado hoduje.

6) Opisanie położenia miej.oa, a właściwie jakości gruntów chodujących stado, czy
je*t położenie górzyste, czy pła.z^zyzna, czy grunt jest pinsezjaty i czy są laki.

7) Historja opisania z łożenia  staaa mianowicie kto był jego pierwszym założycie­
lem, jakiego pochodzenia ogiery i klacze znajdowały się w stadzie i jakie się obecnie znaj­
dują, z podaniem nazwisk znakomitszych lub uszlachetnionych koni.

8) Określenie, w jaki sposób i jakiemi ogierami i k'acznmi do podniesienia produ­
kcji dążono i zkąd materjał ten nabyto.

9) Opisanie k-mi urodzonych w stadzie jako produkt szczególny, orsz wykaz wy- 
przedawznyob ze stada koni aż do własnei ostatniej produkcji.

10) Obecny stan stada, nazwiska ogierów stadników ik la iz y  raaisk i wywód ich rodu.
11) Moisbna il ść pr/.edaży produktów rocznie w przecięciu.
12) J ik i  garunek koni produkuje stado — ciąekie czy lekkia — wierzchowe czy 

powozowe V
13. Mi ść koi in przeważnie się powtarzająca ? 1188 2—2
14. J  G.iej miary konie w przecięciu?
15. Jakie piętn i stada nosi koń. tj opisanie tych znaków.
Gdyby życzeniem byłn, ażeby sekretarz Towarzytłwa osob ś"ie na miejscu spisał po-

mienione data, w takim razie właściciel otada zechce się odnieść listownie do Sekt e ta r^ tu .
Od Komitetu Towarzystwa ku poduiesieniu chow ukon i.  Lwów 5. grudnia 1664

L. 3292.

O b w ieszczen ie .
PŁÓCIENNY I BtAWATNY HANDEL

Poleca swój obficie zaopatrzony liadel towarów bta- 
watnycb i płócien, niemniej zwraca uwagę na jedyny 

skład komisowy
V r ó c i e ii i bielizny stołowej

z fa b r y k i F . i A . H e in e , w .
które to zewsząd za najlepsze u/nano, po cenach stały, hjfa 
bi-yczrijcb, jak -tei wszehie do tego handln i ależą^e towary,

niskich cenach poleca.

Dnia 15. grudnia 1864 o godzinie 10. przed południem od­
będzie się 44. publiczne losowanie listów zastawnych galicyjskiego 
stanowego Towarzystwa Kredytowego w gmachu Zakładu narodo­
wego imienia Ossolińskich. 1204 2 —3
£ Suma do losowania przeznat zona wynosi 169  779 zI. 18 ct.
Od Dyrekcji galic. st. Towarzystwa kredytowego

We Lwowie, dnia 6 grudnia 1864.

1203 1 - 6
po znanych

IAI 3 M 1  IAI A 1 0  TZ OOd

Dnia 21. grudnia r. b.
nastąpi c iąg n ien ie  z . Iclaay now ego p ien iężnego  lo so w an ia .

To losowanie zawiera 28.000 losów z 14000 wygranemi, między temi główne wygrane złr. 
200 0 0 0 , 150.000, lŻOOiiO, 100.000, 5 0 .0 0 0 , 5 0 .000 , 25 .000 . 2 po  20.000 , 2 po 
15 000, 12-000. 2 po 10.000. 0 .000, 2 po 5 000, 5 po 4 .000 , 5 po 5.000, 14 po 2.000, 
i 117 po 1.000 l i d .

Los udziałowy (oryginalny) koazto je  5 x li\ a. w.
Korespondencje przyjmują eię w językach krajowych. Uprasza się wprost udać pod adresem

Jakob  L indheim er ju n io r  
1178 (3—4) Staats-Effektenhandlung in Frankfurt am łftain.

W ODA DO U STi»u  e s  i  i Proszek do

n E L A ^ I l O I
l ę b ó  w .

Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wy­
mieniona Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich p a c j ­
entów p r z r i  p r ze c ią g  wielu la t  używałem z jak najlepszym skutaiem, w y ł ą c z n y m  
przjń/iiieiem zostu), opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otw<u_yłem 
Skład tych artykułów w knżdem znaczniejsztm mieście — Wcdą n do ust, uzna­
na przez wielu znakomitych lekarzy jak„ szczególny ś-odek k oem etyczn y ,  z a c h o ­

w a w c z y  i zapoh teoa jr .cy , i wieloma zaświadczeniami potwierdzona — służy najbardziej p r zec iw  
pbierLitiu się  osailu nu z ębach ,  bo r o z p u s z c z a  r e s z tk i  p o t r a w  na z ęb a c h  z o t t a l ą r e  i w z yn i l i zn ę  
%r%e, n o d z ą c p r z y t e m  w zm a c n ia  d z i ą s ł a  k r w ią  z a ch odząc e , u s ta la  chw ie jące  s ię  z ę b y ,  zup obie Q a 
psuciu  s ię  t ych że ,  i ucnyla  z ł y  od ó r  « u s t .

, ,  do nebycia u podpisanego, również we wszystkich rptekacb okręgu K ra-
b o w ib lf  go, G alicji i B akow lny, — a oprócz tego u pp kupców: J  Schaittera" w A  z e- 
s z o w i e ,  — Józefa Jahna w K r a k o w i e  T a r n o w i e ,  — jako też we wszystkich wię­
kszych miastach monarchj: Austrjackiej.

Cena flaszki Wody do a s t Nelanlon 1 złr. 40 c — Prószka do zębó 1 złr.
/yczacy  sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego.

164 1 1 - 0 J ó z e f  Z ygm unt U jh ely i, prakt le k i  'Z o d  zębów w Krakowie.

Taniej jak dotąd
i znacznie taniej, jak wszystkie dawniejsze i nowsze współzawodniczące Maga­

zyny tego rodzaju
s p r z e d a j e  p i e r w s % y  i  n a j w i ę k s z y

M A G A Z Y N  ty G A L I C J I

J .  K C H M A l  E  R A

WE LWOWIE

Wierzchy do futer wełniane od 2 0  zlr. i wyżej.
jedwabne „ 5 0

1025 1 —3

»  W  W

Płaszcze i paletoty w

2 0 złr.
5 0 9

15 9 9
j a k o  t e ż :

Najnowsze wyroby materyj wełnianych, jedwabnych i popelin, na suknie damskie.
Wydawcy. J an  D o b r a a ń a k i  i W i t a l i s  W S m o c h o w s k i .  Redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk K crn d a  Piller


